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P R Z E D S T A W IC IE L S T W A :
BRASi AW — Księgarnia T -w a „Lot".
B1EMAKONIE — Bufd Kolejowy.
BARANOWICZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk. 
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K. Malinowskiego, 
DPKSZTY — Bufet Kolejowy.
GlĘBOKIE — U l.  Zam k o w i .  — W . V'todzimierc ,v 
GRODNO — Księgan.ia T -v.a „Ruch“,
BORODZIEJ — Dworzec Kolejowy -  K. S nw /yńsk l. 
IWiENIEC -  Sl.leo tytoniowy — S. ZwierzynsKj,
KŁECK — Sklep .Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13 — 3. Mateskj,
MOŁODECZNO — Księgarnia t - w a  „Ruch".

NłEśW1EŻ — cd. Katuszo w a — Księga uja jŁrwińskiego, 
NOw,OGk o DŁ A — Kiosk St, MKhakskirgc.
N .-Ś W IĘ d  ANY — Księgarnia T-w a ..Ruch".
OŚ ZMIANA — Księgarnia Spółdz Naucz 
PlNSK — Księgarnia HoUia — St. Bednarski.
POSTAWY — K sięgan3a  Polskiej Macierzy Szkolne! 
STOŁPCF — Księgarnia T -w a „Ruch".
SŁu NIm  — Księgarnia D Lubo„skiego, ui. Mickiewicza 13. 
ST. ŚWIĘCiANY — M_ I ev,jn —Biuro Gazetowe, ui, 3 Maja 5 
WILEJKA POWIATOWA — ui Mickiewicza 24, F. Jaczewski 
WARSZAWA — Tow, Księgami Koi. „Ruch",

PRENUMERATA mięsięczua z odniesieniem do domu, lub z 
przes' na pocztowy 4 zl„ m granicę 7 zŁ Konto czekowe P.K.O, 
Nr. 802oa W  sprzedaży detal, cena Dojedyhczego n-ru  20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona lyczałtem.
Redakcja rękopisów niezaruówionych nie zwraca. Administia- 
cja nje uwzględnia zastrzeżeń do co .ozmjeszczetua ogłoszeń.

CENY OGłOSZEN: wjeisz mi „metrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej I 3-ej gr. 40. Zc tekstem 15 g; Komunii ary, i raJ 
nadesłane, milimetr 50 gr. Kronika .ekla.i.owa milimeti 60 gr. W  numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 pro .. drożej 
Zagraniczne 50 p rjc . drożej. Ogłoszenia cyfrawe i tabelaryczne o 50 proc. drofej. Acjninrstrac,a me przyjmuje z a s trz e c , co 
do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane uowolme. Za uostarczenje n -r„  dowodowego 20 gr.

MARSZAŁEI  JÓZEF P IŁSU D SK I  NIECH ŻYJE!
Dziefl 19 marca coraz wyraźniej bliski każdem u prostaczkowi i jest 

s tłje  się dnietn święta na iod ow ego . w spaniałym , n iezw ykle pew nym  sie- 
Jest to wyjątkowy dzień w kalen- b it  dygnitarzem p iń stw ow ym , obcu- 

d_rzu narodowym  polskim . P o śen ęco - jacym  z królami—jako z równymi so ­
ny on jest nie wspom nieniom  jakie- b ie— i jest „Dziadkiem "... Jest prze­
goń w spaniałego, ep okow ego zdarzę- dziwnie w ieloosoD ow y, choć zaw sze  
ftia, nie zastanawianiu się nad czem ś, ten  sam.
co było  i już się nazaw sze utrwal ło  ź-iuk z gimnazjum w ileńskiego, re ­
ki dziejach narodu,— lecz obcow anie daktor „Robotnika", twórca drużyn  
z żywą legendą. Bo taką legendą, 
pełną barwnej i g łęb o k ej treści, le ­
gendą, która wćiąż się snuje, — jest

aforyzmy ?1 A fo- 
i żadnej prawdy

do jakich sięgn ął M arszałek Józef rej Marszalek JózefJPiłsudski dał sw ój —  ,P o c o  pisać
P iłsudsk i. Ma ży c ie  naprawdę podob- autograf. ryzm jest grą słów
ne do bajki... N ie w szy scy  znają słowa, skreślo- dać nie m oże.

# ne w ów czas przez W odza. Lecz p<jy wie jki 'p o eta  w rymy
Przed kilku laty  w ileńscy cficero- Odpowiadając na prośbę oficerów , w ;cSj:cza słow a układa, tak, że dusza

m dleje, czyż daje prawdę, czy  kłamie?
■ » T 4 4 T-ł t M 4 1.1 Z  . - _ — 14 Ir — 1,-lrtri

P-

w ie rezerw y wydali zbiorową księgę którzy się spudziew ali jak iegoś  
t. „Na szlaku B atorego", do któ- ryzmu, Marszałek pisał:

nastrzeleckich, brygadjer, stojący  
cz tle  zatraceńców, w ielokrotny w ię­
zień stanu, Naczelnik Państw a, W ódz 

Pierw szy M arszałek Polski —  Jó zef naczelny W ielkie j armji, W ódz na-
P łsudski, syn ziemi W ileńskiej.

Jóżef P iłsudski n a leży  do naj­
większych w naszym  narodzie postaci 
bistoiycznych i d iatego  właśnie p o ­
siada tak odrębna, m ocną indyw idu­
alność, choć j dnocześnie ma w sw ej 
psychice w szystk ie p od itaw ow e pier­
wiastki psychiki narodow ej.

Jest jed n ocześn ie  n iezw ykłym  wy- 
lątkiem w narodzie i syntezą narodu; 
pizerasta n ajtęższe  jednostki i je st

rodu...
Triumfator...
Rzadko kiedy staje się  udziałem  

człowieka tak n .espokojne, pełne burz 
i walk, of^ar i k lęsk życie , jakiem ob­
darzył lo s  M arszalka Józefa P iłsud­
sk iego .

1 rzadko który człow iek potrafił 
tak m ętn ie przezw yciężyć w szystk ie  
przeszkody, odnieść ty le niezw ykłych  
zw ycięstw  i stać na takich szczytach ,

ŻYCZENIA DOSTOJNEMU SOLENIZANTOWI
WARSZAWA. Pat. W dniu 18 b. m p. 

premjer Pryitor wystorował do p. Marszałka 
Pllsudsklłg.- na: tępującą eepes»ę: Marszalek 
Piłsudski. Hełmu. N. dzień imienin prz-sy- 
liD  Ptnn Marszalkowi od sień e i wszystkich 
ministrów ja j erdeczniejsze i najlepsze ży­
czeń U, (—.) A’e * s a n d ' P ry s to r .

WARSZAWA. Pat Z okaiji imlea!n Mar- 
szałk i P ił.jdsk  ego marszałek Sejmu dr, Swi- 
talskl wystał do Helua^u depeszę następu:))- 
cą: Mam zaszczyt przesłać Panu Marszalkowi 
w duiu jego imienin ta,serdeczniejsze ży- 
ezMiia- ( - )  K azim ierz a w ita B k i, m arsza, 
tek S*irnu

WARSZAWA Pat. Z o. azji imienin Mar­
szałka Piłsudskiego p, marsza! Se-atu Ra­
dkiewicz wysłał telegram następującej treści: 

Marecha] Piłsudski. Heluan, Eg pte. W 
dniu Imienin mam zaszczyt przesłać Panu 
Marszałkowi życzenia wraz z wyrazami naj- 
i  bszeł czci ' —) W ła d y s ła w  R iczirtew lcr, 
r ta r s r i łc k  S e n a tu

WARSZAWA. Pat. W zstiązku z imieni­
nami Marszalka Piłsudskiego w dniu dzisiej- 

/m  wysłana został-- z MniistcrsiWi Spraw 
. ojskowych następują i depesza

W duiu uroczystym imienin swego ukocha­
li-go Naczelnego Wo<L,a Wojsko Polskie 
> <ada Pana Marszałkowi wyrazy hulffn i 

jg)ębsze| czci, lyczać mu lat najdłuższych 
--rowla i sił dla szczęścia i sławy Oj zyzny.

r . Japońskie orosozycje
rozejmu

TO K IO . (Pał), P ro p rz y r js ,  do­
tyczące ro zejm u , ze s ła ły  w y s ła ­
ne m inistrow i pełne mocne m y  w  
Chinach. Są cne następujące: Ja - 
o o n j i  pcdzl Się, aby w a ru n k i o» 
graniczyły  s ę do trzech pu nktów  
m em or{a«u chińskiego, ełe pod­
kreśla, 28 zgoda jej na rozejm  
przewiduje zw o ła n ie  konferencji 
Okrągłego Stołu, na k tó rym  e - 
m ó w io n e  będą kwestje bojkotu 
niebezpieczeństwa, pozostające­
go w  z w ią z k u  z w ycofaniem  
w o jsk  Japońskich z  za jm o w an ych 
terenów,

PRZERWA W  ROKOWANIACH
SZANGHAJ, (Pat). W  rokowaniach 

pokojow ych nastąpiła przerwa. Zain­
teresow anie zdaie się przenosić na 
położenie w ew nętrzne Japo.iji w zw iąz­
ku z powtarzają cmi się pogłoskam i 
o g'oźącvm  tam zamachu stanu. D o­
brze poinform owane osob y, odnoszą­
ce  się  przychylnie do sprawy ch ń- 
Hriej, zaznaczają, i t  jest m ało na­
dziei na dojście do pokosow ego p o ­
rozumienia, dopóki Toki i odrzucać 
pędzie proponow ane warunki.

Dr. Sato o Mandżurjł
I ONDYN, (Pal). D elrgrt jipońsk! Sato w 

reni-wie, u fy tin y  p rzfr redaktora d.ietiaika 
oudynsklego .New Chrrnicle*, co sądzi o 

Jalszyu rozwoju w padków  na Dalekim 
YschoJzie, c 'wiadciył. *e rząd japoński o- 
kazuje jaknu iększą ustępliwość w sprawie 
Szanghaju godząc się na to, aby pas ne­
utralny był dozorowany p zez rolicję chiń­
ską pod kontrolą przeostawlcfrli mocarstw. 
Co łię  zaś tyczy Mandżur)!, S ito oświadczył, 
11 rzą l japoński kontynuować będzie swą 
politykę w Mandżur)i.

Politrka ta weaie me zmierza do po- 
- ;kszenia emigr»c]i jap nskiejdo M mdż” jl. 
Narazle w Maudżmji jest już 200 tysięcy I t-  
pcńczykdv. Aczktlwiek J ponja ma znacze­
nie i uznane interesy w Maudżmji, to jed­
nak nlr ma zimiam zapełniać Mandżurji ja- 
pońsk ml emigrantami.

/  imiaren Japonji jest zachęcić Chińczy­
ków do osiedlania się w Mandżurji, aby pod* 
aleść konsumuję tego kre.u, a przez’ to roz­

prowadzone przez Pana Marszalka w dniach 
ih fta iy  du największych zwycięstw, Wojsko 
Polssie ślubuje, że pomne swej szczytnej 
przeszłości stać będzie zawsze na straży bez­
pieczeństwa i honoru Pol ki. (—) Fsbryry, 
p e  terał <żvwlzji ( — ) Sosnkowskl, geitć 
rei dywizji.

WAR-iAWA. Pat Gabinet triDistra spraw 
wojskowy.h c trzym»ł depeszę treś.i nastę­
pują *j.

Faltireni, 17 mar- a. Prosimy o wysłarie 
Panu Marszalkowi Józefori Piłsudskiemu 
niżej podanej depeszy .Oficerowie, pode fi- 
cerówie i szeregowi pułku Ba'» Nr 16 proszą 
Pana Marszalka o przyjęcie w dniu J-go 
im enln najszczerszych łyczen zdrowia i wie­
lu l i t  dla szczęścia *olski Dowódca pułku 
Bna N . 16 płk. Kelntzal Oskar.

Lecz gd y  kobieta pięknie kocha, 
czy prawdę m ówi, czy  ułudę uczucia 
daje?

I pytaniem  jest, czy ułuda jest  
prawdą, czy tak zwana prawda— 
ułudą?

Dylem at ten aforystycznie próbo­
w ałem  rozwiązać w różny sposóD i w 
różnych m iejscach. Stwierdzić jednak 
m uszę, że  nie rozwiązałem  go  i w ten  
sp osób , co obecn ie piszę, i nie 10- 
związałem  go  tam i w W ilnie*.

*
„Czy ułuda jest prawdą, czy tzk  

zw jna prawda ułudą?*.
K tóż, znający naszą przeszłość i 

obserw ujący życie w yzw olonego  N a­

rodu polsk iego , potrafi odpow iedzieć  
na łakie pytanie?

Tworząca się nowa poiska rzeczy­
w istość  jest tak pełna pozornych  
sprzeczności i dziwnych n iespodzia­
nek, że człow iek raz po raz traci 
zd oln ość  do orjentownnia się.

Ułuda staje się prawdą, prawda 
ma cechy urudy

Przez te  sprzeczności, zw alczając 
słabosć i zwątp.enia, idzie w jam ą  
p rzysz łość— On...

C -ło ^ iek  naprawdę m ocny...
Z  wiaią i ufnością w siłę  i pra­

w ość  Przewodnika kroczy naród za 
swym  W odzem .

I d latego  dzień Jego  imienin jest 
dniem radosnym  dla całego  narodu, 
który obcując z żyw ą legenda, na- 
b era p zekonanśa, ' Z  istnieje p ękną, 
niezw yciężona Prawda.

I że  w imię tej Prawdy warto jest 
w alczyć zapam iętale z radosną wiarą 
w pewne zw ycięstw o! Ą,  W .

Urorzvstośfi Im^nrnowe w stolicy
WARSZAWA. PAT. — W uniu 18 narca 

w całej" Polsce w przeddzień iiti.enin Ma.- 
sz au a  Jozefa Piłsudskiego rozpoczęły się uro 
czystości imieninowe.

W stolicy tradycyjnym zwyczajem wie­
czorem gmachy publiczne wojskowe, jak io 
wtiież domy prywatne zostały iluminowane 
i udekorowane flagami parisrtwwemś. Na 
balkonach domów i wystaw sklepowych wi­
dnieją p o rtre ty  Marszalka Piłsudskiego.

Na olacu Mars rama Piłsudskiego o Radz. 
17 ni. j0 nastąpiła zbiórna deiegacyj związ­
ków bvłych wojskowych, sto-a arzyszen i 
organizacyj ^nołecznych i szkól.

O godzinie 18 z oalkonu g.nachu Sądu 
Najwyższego wygłosił przemówienie do ze-

Z s n t f n i ę c i e  sesji b u d ż e t o w e j  Sejmu
Pp?icdii:ni« Izby 

P o s e l s k i e j
WARSZAWA. PAT. — Na wstępie piąt­

kowego posiedzenia Sejrnu zlożyl ślubowa­
nie pos. Ptasiński z B.B-

Z kolei po referacie pos. Wołyńskiego, 
Sejm przyjął poprawkę Senatu do ustawy o 
wyjątkowych zasadach bilansowania. Po re­
feracie pos. Wiślickiego glosowano nad po­
prawkami Senatu do noweli do udaw y  stem 
płowej. Pierwszą ooprawkę odrzucono, 
gdyż inaczej — jak zaznaczył referent — 
mogłoby się zdarzyć, że rachunki, wystawia 
ne przez szpitale magistratom i gminom po 
dlegalyby opłacie stemplowej, co nie leżam 
w intencji ustawodawcy. Drugą poprawkę 
Senatu przyjęto .

Dalej Sejm przyjął poprawki Senatu do 
ustaw'} o kosztach sądowych na obszarze 
sądów apelacyjnych w Poznaniu i Toruniu, 
oraz sądu oitręgowego w Katowicach, po­
prawki Senatu do ustawy o dobrach skonii- 
skowanych przez byłe rządy zaborcze uczest 
nikom walk o niepodległość, poprawki Sena 
tu w myśl wniosków komisji dc projektu u- 
stawy o wykupie gruntów, dzierżawionych 
przez drobnych dzierżawców rolnych.

Po referacie pos. Polakiewicza przyjęto 
zmiany Senatu do noweli do U: .aw y o zao­
patrzeniu em c ytaliieiu funkcjouarjiiszów pań 
stwowych i zawouowych wojskowych. W re­
szcie po referacie pos. AMedzińskiego przy­
jęto zmiany Senatu do ustawy skarbowej 
za rok 1932 — 33.

Po przerwie marszałek switalski, w obec 
rości członków gabinetu z p. premjerem 
Prystorem na czele, wygłosił Diur.sze prze­
mówienie, obrazujące tok prac Sejmu w cią 
gu sesji zwyczajnej. Marszałek podkreślił, że 
Izba odbyła w ciągu sesji bieżącej 41 po­
siedzeń plenarnych w ciągu niespełna 5 mle 
slęcy.

Marszałek wyraża najgorętsze podzięko­
wanie prze« odniczącym komisji za intensyw 
ną pracę, oraz podkreśla, że Sejm w db 'cnej 
ses>l uchwalił 185 ustaw rzadowvch i 7 w y­
nikających z inicjatywy p jselskiej, a więc ra 
zem 192 ustawy, załatwił wniosków oosel 
skich 71, zmian Senatu uchwalił 31. W  su­

mie więc lz.ba przepracowała 291 sprawy. 
Prawie wszystkie projełrty ustaw rządowych 
zostfciy przez Sejm załatwione,

Po przemówieniu marszałka św it, i ikiego 
wszedł na trybunę p prezes Kadv .Ministrów 
Prvstor i odczyta! zarządzenie Tana Prezy­
denta Rzeczypospolite!- w sprawie zamknię­
cia sesji zwyczajnej i budżetowej Sejmu. Ża 
.żądzenie brzmi jak następuje:

„Zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w sprawie zamknięcia sesji zwyczaj

nej 1 budżetowej Sejmu. — Na podstawie 
art. 25 konstytucji zamykam z dniem dzisiej 
szyrr sesję zwyczajną i budżetową Sejmu 
— W arszawa, dnia 18 marca 1932 r Prezy­
dent Rzeczypospolitej (—) Ignacy Mościc­
ki. Prezes Rady Ministrów — Aleksander 
Prystor1'.

Po odczytaniu tego zarządzania, m arsza­
łek świtalski zamknął posiedzenie, życząc po 
słom wesołych świąt,

Pogłoski o rekonstrukcji gabinetu
W A R S Z A W A  (tel. wł.)t  V/ dm u 

w czo ra jszym  w  kołach po lltycr -  
n y th  kr<ąi;yiy pogłoski o cząScio- 
-v *J rekonstruKrJi gabinetu p rem ­

iera Prystora Rekonstrukcja ta
nastąpiC m a rzekom o w  ciągu 
kilku dni nzJOliższyrh.

Sytuacja w  Zagłębiu Dąbrowskim
WSZYSTKIE KSPALN1E P^ACUIĄ NQRM&\rMIF

J/tittS?aW A ( t e l  W łasny). W  doiu 
dzisiefs/ym i opaln o Z i g ł ą b u  Dąbrów 
skiepo p ra c o w a ły  normalnie, tła olyrw  
s*ą zmianę zjaw iło  s ę  11 338 rob* tr.i 
kaw . Strajkowały Jo d y n ę  Ikspa.rde 
.R e n a rd ' ,  „ > io d r «1 4 w ‘ I ,Jar*v*, tjłitla 
ilość robotnikdw, kidra zlawEła się oo

pracy wynosiła 50 prcc normalnej. Ha 
h uprin ia  fi t t r k  elementy sxrajn>> p r j -  
w a ^ i l r y  Ł ż y w i n r ą  akcją, nawołując do 
strajnu S EKStesAw Na drugą i i r b n ę  
w  knpMnl .Jerzy* zgłosiło  się 81 proc. 
rabntnik6w

NIEMCY P R fifO N U iA  RUHUNJI
WPRUWa FTZENSE UHOW Y H in C L ^ W U  OPARTEJ 

HA ZASADZIE PtfEFERŁNCYJ 
BUKAR E5ZT. (Pdf). Rząd nie- nia w  Zycie s dniem 20 rm rsa 

n ie c k i  za pośrednictwem posła u m o w y  handlowej m iędzy obu 
w  Bukareszcie Schuienburga za - państwam i, opartej na zasadzie 
p ro o o no w a ł Rum unji w p ro w a d zę - preferencyj.

Posiedzenie Senatu
WARSZAWA, (R*t) ;9  e p b c m ie  pr>-

sledżi 3e Senatu M irsJałek Raczkie^icz 
ot morzył o godzinie 11 m. 2U.

Po leleracie sen. Ewerta (BB) przyjęto 
bez zmian ustawę o dod tkowym kredycie 
ni kończący się rok Dnrtźetowy tij rzecz 
waUi beirobociem, ustaisę o dodataowych 
aredjtzch również n» 'en rok na wydatki l .  
-m-iytury cywilne i wojskowe. Sen Perzyński 
zreterow ił projent noweli do ustawy o or- 
óei e O.D Białego. Projekt przyjęto w 
brzmieniu sejmowem.

Po wyczerpaniu porządku d-iem epo 
marszałe* S.-natu Raczkiewicz wygłosił na­
stępujące ośw.adczenie:

■ Wysoka Icbo! Zakończyliśmy ^ a c e  nie- 
tylko u*d Dudzetcm, ale i r id  długim sze- 
regiem projektów ustaw przekazanych Sena­
towi w ciągu sesji bieJątej. Niech ml orzeto 
wolno będzie poświęcić parę s.ów tej inteu 
sywnej i tak owocnej pracy Wy.oziej Izby 
w okresie kończącego się roku budżetowego. 
W o-asie 4 i pól tniesię y Senat roby! 21 
posiedzeń plenarnych. Jest to największa 
ilość posiedzeń, jnaie dotychczas Seuat ( d- 
był podczas p ip rz-dnńh  ser.yj zwyczaj ych, 
począwszy od zmiany konstytucji w 1926 r. 
Setirt rozpatrzył 192 projektów ust-w, w tern 
161 w brzmieniu przyjębm  pr ez Sejm, zaś 
do 31 projektów wn ćsł poprawki.

Ja! « idać z z e s ta s ie n a  punkt .iężkcśd 
prac zti.-jdował się w obecnej sesji w ko­
misji skarbowo • budżetowe).' Rozpatrzenie 
i jpracow.nie Dadźetu Jest główną u s łu g ą  
te] komisji. Między rozpaTzonerni przez Izbę 
Senatorską ustawami poważną liczbę stanowią 
ustawy, dotyczące spraw finansowych i go 
spodarczychj Maszę ru podnieść niezmiernie 
vazny moment, że we wszystkich tych pra­
cach, tak w komisjach, ja r  i na plenum po­
ziom był wysoki.

W końcu muszę oświadczyć, że zgodnie 
z przyjętą zasadą pełnienia urzędu mars alka 
pc zamknięcia się sesji udam się do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, aby triu p.żed- 
stiw ić szczegółowo przebieg i wynik p-acy 
w Izbie Senatorskie, Wobec zbl tających się 
świąt wielkanocnych składam Panom Sena- 
trrom  życzenia wesołych świąt.

branych gen. Górecki, prezes reclera^ji P.Z. 
O. O.:

W odświętną szatę przybrała się stolica 
a z nią cala p olska. Dzień imienin Komen­
danta nie od dzisiaj jest świętem narodowe— 
całej Polski. W dniu tym p.-zejawia się prze 
dev szystkiem miłość żołnierska, widzi su  
wierność i przywiązanie Jo  Wodza. Cze i  
ofnierską odaaje dzis W odzowi cały naród. 

Dzień imienin komedanta jest d b  nas w tym 
pochodzie naprzód, w tej ."odziennej naszej 
walce i pracy — momentem reileksyj, jest 
momentem sjrojrzenia na drogę już p, zeb tą 
i na drogę do przebycia pozostała, Jest !o 
.nomem jakby rachunku sumienia: „Czy ro - 
kaz spełniony, czy zacUnie wykonane?” Im 
większe są trudności do pokonania, terr wie 
kstego wysiłku wymaga Wódz. a jakie 
trudności ma do pokonania Polska dzisiej­
sza? Te same, z któremi walczy cały śwL,.".

W tym samym czasie na placu Marsza Ka 
Piłsudskiego przeć komendą garnizonu i«-ta 
wiły się kompanje crioragwiane puikow pie- 
cnoty garnizonu. Po sformowaniu się zebra 
nych oddziałów w baon płk. Grędzinski c- 
debral od dowodców rap  irt, poczem oi+iie- 
stry pułkowe wykonały kolejno marsze puł­
kowe, następnie odegrały hymn narodowj i 
capstrzyk. Po koncercie, cały baon. poone- 
d.any przez pluton wo-ska z pochodniam i 
orkiestrami, ruszył do Belwederu. Za oddzia­
łami wojska rusz zły pochodem zebrane na 
placu związki byłych wojskowych, delegacje 
stowarzyszeń i oigantzacyj społecznych, 
oraz roDomicy wytwórni i zaktadów wojsko 
wych.

W t le iw c y  protestują 
przeciwko rewizjom

BERLIN. PAT. Frakcja narodowo socjnli 
styczna Reichstagu wystosowała do rnio 
Groenera deoeszę, protestującą przeciwko 
rewizji, przeprowadzonej przez policje pru­
ską w lokalach i ciurach partji narodowo- 
socjalistycznej.

Dokumenty, skonfiskowane przez poli ję 
— określa depesza, jako ialsyfikaty.

Również Hitler w oświadczeniu, oglosro 
nem przez biuro prasowe partji narodowo 
socjalistycznej występuje przeciwko zarzą­
dzeniom władz pruskich, zaznaczając m. in. 
że o mobilizacji oddziałów szturmowych za­
wiadomił min. Groenera na tyd-łeń przed 
w-yborami prezydenta Rzeszy. — Hitler za­
powiada na piątek bieżącego tygodnia ogło­
szenia szczegółowych wyjaśnień, mających 
u/asadnic mobilizację oddziałów szturm o­
wych.

winąć h*niel i wzmóc zatrndnienie, J<ponjj 
j-s t całkowicie tbe ję tna  wohrc kwestji, jaki 
reg me panuje w  Mtodżiirji. Zalety jej jedy­
nie na zapewnieniu działania koncesyj, lakie 
uzyskała Jipcnja, oraz na zabezoieczepiu do ­
brobytu obywiieli jtcońskirti

Sato wyraził pnekonanie, f t  w ciądu 10 
lat Jipocja doprrwadzi Mandżurję do po­
rządku i bezpieczrństwa i że po tym rzasie 
w Mandżurji rozwinie się wielki dobrobyt 
Sato podkreśli! z fijcrtklem. że Japrnja ire  
dopuści do żadnej Interwencji Ligi Narodów 
w Mandżur jj. [F m  szanghajska jest zakrń- 
czo-a—oświadcza Satc. Wogó'e obawiamy 
się, że będzie jeszcze aużo tiuan  ści z po­
wodu Mandżurji.

Odrzurenie reformy wyborczej we Francji
PAR YŻ, (Pat). l2ba deputowa* norazow e głosow ania, czynne i 

nych k a n ty n tu w o ła  w  ciągu nocy bierne praw e w yborcze  dna Ko­
dy sPusię nad projsktem  reform y bie. oraz p rzy m u ś  głosow ania, 
w y b c rc z e j.  229 głesam i przeciw - Następnie Izba przyjęta 152 
ko 227 odrzucono projekt, po - głosam i przeciwko l i i  tekst u - 
przednio  poparty przez Izbę, n r -  ch w alony przez Senat, p rze w id u - 
stępnie e d rz u c e ry  r r z e z  Senat, jacy utrzym anie dw ukrotnego 
poczem ponow nie podjęty przez głosow ania crsz  cdrzurający 
kom isję  powszechnego głosow a- czynne ■ bierne praw o w yborcze 
nia. Projekt ten p rze w id yw a ł Jed- kebiet oraz p rzy m u s  głosowania

Katastrofa powodzi 
ne Kubsni

M OSKW A, (P o t ) .  P o w d d i  n a  K ubzni 
sp o w o d u w a n s  w y lew e m  K uby ęr*y- 
brnfa ka tastło fr t . iu  ro im iafy . W«7br«ne 
v. o d y  n iszczą  w a l o ch ro n n y , ząM w aJąc 
co raz  to  n o w e  p rz e s t  z e n ie

Dz ts ąt«i  arilUw | stan c o ra z  zgfirą 
1CO.OOO ha upraw nych o n m f ł r f  znulduji 
sfą ood wodę. Ostatnio ż a lm y  z  astr! 
k r f ih t a  inąlenia G P. U w  okolicy 
Adygeja W o d y  znlo ;!> szereg m ostów, 
!ąrz„ryi;h  pOS” J -fló! r j  stanue

N ad e sła n o  z R ostow i f K ow orosyJ- 
sk a  ła o z fa  ra tu n k o w e , k tó re  e w rk u u ją  
m le s rk a n ró w  i m frn ie ^ a s ro io n y c h  po ' 
w ó d z ią  O fiarom  p o w ad z i o k a z y w a  ta  
Je s t |  r a w c  rząd o w e W y rz ą d z o n e  p ru o i 

y w io ł s t r a ty  s ię g s lą  J u t  w feiu  m ll- 
[onow .

,Z^rhoCriZrórfgp0ni KSIĄŻĘ LENART POZBAWIONYRolnictwa Zachodnie] P o h k i na zc- ^  p g  IRONU

CENT1 ALNY ZWIĄZEK PRZE­
MYSŁU POLSKIEGO

W ARSZAW A. (Pa*). Komisja m ę­
żów  zaufania Centralnego Związku 
P olsk iego  Przem ysłu, H andlu, Finan­
sów  i Górnictwa oraz N aczelnej Or-

bran.iu w dniu 18 marca 1932 r., pod  
pizew odnictw em  księc a Janusza Rr- 
dziwilła. zakończyła sw e prace nad 
połączeniem  obu organizacyj. N aj­
p óźn iejszy  termin uruchomienia no 
wej 01'gan'zacji, która będz e nosiła  
nazwę Centralnego Zw<ązku Przem y­
słu P ulsk iego, jednom yślnie ustalono  
n a  1 maja 1932 r.

LONDYW ('•et). “Za Stokholm u d o ­
noszą, i e  gabinet szwedzki ogłosi! dziś 
kom unikat w  r t 6 r « m  oznajmiono, ł i  
ksiąte Lenart pozbaw iony zosfaje p r s w  
d  t ro n  t szw edzklegg 1 swoich przji 
w ilejów d ziednezn^gs ks ięc ia  wskutek 
małżeństwa, na któ e król nra udzielił 
swegc i . z w s l o n l :  Jedynem  prawem,
lakie ksląłe Lenart zatrzym uje , J ««t  no­
szenie nazwiska Bernadotte
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Jak mjr. Szafrański spfzedawat owies<
W  roku 1931 obsza r  pod  lnem i ko­

nopiami, w  po rów nan iu  z latami ubie- 
głemi, znacznie się obniżył i wyniósł 
łącznie około 130 tysięcy ha, co s tan o ­
wiło zaledwie %  w stosunku do w szy ­
stkich innych obsiew ów . Czem należy 
wytłum aczyć, że i tak  nieduży obszar  
pod lnem i konopiami obniżył się w  ro 
ku zeszłym.

Spadek  up raw y  lnu i konopi n a s tą ­
pił na  skutek tego, że w latach  i&29—  
30, 1930 —  31 znaczne ilości w łókna 
lnianego, w yprodukow ane  przez rolni­
ka i p rzygo tow ane  na  eksport,  w obec  
zaniku i nieopłacalności eksportu ,  nie 
znalazły nabyw ców . Jednostronne  n a ­
s t a w i c i e  naszego  lm ars tw a  na  eks­
port sp o w odow ało  tę ka tas t io tę ,  którą 
najbardziej odczuły p ó łnocno-w schod­
nie w o jew ództw a naszego  kraju

Dotychczas 80 proc. w łókna, k tó­
re rolnik o ddaw ał na rynek, trafiało 
zagtanicę. Krajowe przędzalnie n a s ta ­
wione na  baw ełnę  i jutę, bardzo  mało 
in teresow ały  się kra jow em  w łóknem 
lnianem.

W  chwili, gdy  zanik eksportu  za­
groził istnieniu ln ia rs tw a  polskiego, zo 
sta ło  rzucone hasło p rzeds taw ien ia  do­
tychczasow ego  kierunku przem. w łó­
kienniczego z zag ian icznych  su row ­
ców włókienniczych, na  kra jow e — len 
i konopie. Lecz mimo tego, że p rzed ­
stawienie to w  chwili ciężkiego kryzy­
su na  przerób  su row ców , p ro d u k o w a­
nych przez w łasne  rolnictwo, jes t  zro­
zumiałem dla każdego, komu lezy na 
sercu przyszłość g o sp o d a rza  naszego  
kraju, p rzeprow adzen ie  tej zasady  n a ­
trafia na cały szereg  trudności.  Nale­
ży trudności te zbadać  i rozw ażyć, czy 
poszczególny  rolnik, względnie  o rg a ­
nizacje łączące rolników, będą  mogły 
s p ły n ą ć  na usunięcie tych przeszkód, 
które sp o w odow ały  zm arnow anie  i zni 
szczenie znacznych  ilości w y p roduko­
w anego  już włókna, w p ływ ając  na kur 
czenre się obsiew u roślin w łóknistych 
w  naszym  kraju.

Ażeby włókno lniane mogło być 
przerobione na  tkaniny, po trzebne są

fabryki, przędzalnie  i tkalnie.. F abryk  
lnianych kraj nasz p os iada  ba rdzo  m a­
ło w  porów nan iu  z fabrykami, p rze ra -  
biającetni bawełnę. W y b u d o w an ie  no­
w ych przędzalni i tkalni Iniarskich, a 
naw et uruchomienie istniejących fa­
bryk, natrafia  na cały szereg  trudności,  
w ynikających  z tego, że w fabrykacn  
tych, w  niektórych w y p adkach  zain te­
resow any  jes t  obcy kapitał, względnie 
fabrykanci bawełny. P o  za tą  przeszko 
dą, bardzo  pow ażną  i trudną  do usunię 
cia istnieje inna p rzeszkoda  na  drodze 
naszycn dążeń do oparc ia  produkcji 
w łókna o rynek k ra jow y T ą  przeszko 
dą  jest  zbyt małe za in te resow anie  tk a ­
ninami lnianemi m ieszkańców  naszego  
kraju, k tórzy przyzwyczaili  się dc  uży­
w an ia  w yro b ó w  baw ełnianych.

P o w ażn ą  p rzeszkodą  w  zwiększe­
niu zużycia w yrobów  lnianych, jes t  ni­
ska  cena  w łókna  zam orskiego, które 
jes t  p rodukow ane  w w arunkach  klima­
tycznych i g lebow ych  niezmiernie 
sprzy ja jących  przy  użyciu niezmiernie 
taniej robocizny, względnie  now oczes­
nych, udoskonalonych  maszyn

B aw ełna  i ju ta  sp ro w a d z a n a  jes t  z 
zagran icy  bez żadnego  cła, lub przy 
s taw k ach  celnych bardzo  niskich, jest  
niezmiernie tania. Lecz t rzeba  pam ię ­
tać, że drożyzna  i taniość są po jęc ia ­
mi względnenti.

W y ro b y  ze Inn i konopi są  droższe 
od w y ro b ó w  z baw ełny  i juty, lecz wie 
my dobrze, na ile są  mocniejsze od 
nich. P rzedstaw icie le  m ądrego  na ro ­
du angielskiego p ow iada ją  „za b iedny 
jestem , żeby kupow ać  tanią  tande tę" .

D la tego  nikt z rolników nie zdziwi 
się, jeżeli powiem y, że taniej będzie 
używ ać w łókno u siebie produkow ane , 
niż k apow ać  tańszą  zagran iczną  b a ­
wełnę.

Z rozw ażań , które powyżej p rzyto  
czyliśmy wynika, że jest celowem za­
stępow anie  we własnem g o sp o d a r ­
stw ie w yrobów  fabrycznych z baw ełny 
i ju ty  —  w yrobam i sam odziałow em i, 
p rodukow anem i przez gospodynie  wiej 
skie i dz iew częta  z w łasnego lnu, w ła-

HILIEGOM AURORA HILA^DJA
CEBULKI K W IA TO W E  Ś W IA TO W E J S Ł A W Y  

S P K O W A zZ A JC  E ' BULKI 8 £ Z s O a R £ O N '0  Z NAJLEPSZEJ FIRMY
H H !Lf M J

Od pewnego c z j s u  nadchodzą do n.*s z Polski z j-ió»ienia m csBiiiki roślin 
pokojowych lub ogrodowych. S ą iz iay , te  w celu wprowadzenia naszej Firmy na 
rynek o >1 ki n«|lepszy śiodkiem b;dz e wysianie jednej i. naszycn kolesccy) roślin 
i cebnleic z H landj', kolekcji tak urozm-ic. ne| pod względem bogactwa kolorów
i słodyczy zaoachów, jak’ej paśs*wo nia sp stykali.

Kolekcia ta zaw.sia 350 reoulek i roślin roz naitych gat-mkó-' i z is ta h  utw o­
rzona przez nas, fa how^ów, z uwzględnieniem naszego klimatu. Kwiaty ,A iro  y" 
budzą rad< ść w sercach młodych 1 stary, h, bogaty h i biedny h. Kolekcja cebulek 
.Aurora", zamieni poko|e wasze l ogrody w prawdziwy raj!

Bioiąc pod uwagą wielką ilsść obstalnnkćw nad h.drących do nas codzien­
nie, prosimy o nadsybnie samówień b e z tw ł"  zn ie , z wyrcmym wymienieniem 
nazw ska i szrz' gółoweg > adresu. N m t me powinien się o .iągić ze sprowadzeń em 
w najkrótszym c, asie naszej k l-scu.

Adres nasz. AURORA B U lB  NURSERiES H llrgom — Hollande — Europę.
N*sz *ispaniałi aolekcja lawiera:
ICO Gladjolusów o dużych kwiatach, 5 różnych kolorów:-lila, żółty, czerwony, 

różowy siumon
50 Gladjolusów o drubtiych kwiatach, w 5 pięknych kolorach.
2C Begonij ( 0 z*y iłych  i 10 podwójnych) o koloiach rozunltych.
13 Roślin trwałych budzo uiozma conych
10 H a yntów (Hyaduthus C.ndicaus) Któluwn Kwiatów,
50 Aneinmów, kwiat popularny w odzieniach barw tęczy.
50 .R m oncińts" .małe różyczki" wszeluch k lo.ów.
30 .O u lis  Deppii" zwane .roślina szczęścia".
15 . M onłbretus* ro z r .ity c h  kolorów.
15 D»lji ,AuroiVs R ? n".
350 Cebulek i roilin w cenie Iranków franc 70 (zł 25).
Podwójna kulek ji (700) w cenie fraaków 130 (zł. 16 gr. 60).
Szybka usługa. W ysyłany bez koszów  pocztowy :h pod wskazanym adre­

sem. Załą za ny do kaZdej paczki świaJectwo zdrowia, wydane przez u rrą l phyt >• 
pat lo giczny Każdy gatunek upakowujemy oddzielnie z etykietą. Posył my rów­
nież w każde' paczce darm;wv katal g ilustrowany ze wstazówkami w językach: 
angielskim, francuskim luo niemieckim. Do zamówień z załą zoną z gory opłatą 
dodajemy Bezpłatnie siedem nowości światowej stawy .Aurora* ,Tig elihes".

Na zamówienia bez zaliczki wysyłamy paczkę za pobraniem, przyczem należy 
wpłacić 5 U. franc. (zł 1 g-. 80) na rachunek kisztów  przesyłki.

snych konopi wełny. W ieś  nasza  jes t  
b iedna, szczególnie w chwili obecnej, 
nietylko że n iem a za co kupow ać  cu­
kru, soli, zapałek, luo natty, lecz naw et 
bardzo  często do kom ornika trafia 
część dobytku  g o sp o d a rza  wiejskiego, 
do n iedaw na  jeszcze zam ożnego i za­
sobnego.

Skoro płody rolne i inw entarz  ży­
w y i jego  p roduk ty  tak  spad ły  w  ce­
nie, —  jedynym  ratunkiem  dla g o sp o ­
darza , który za  sprzedane  płody sw o ­
jej p racy  uzyskuje niewiele groszy, a 
jeszcze mniej złotych —  czy w takich 
razach  sam o życie nie w skazuje  drogi 
ra tow an ia  się przed t. zw. kryzysem ? 
G dy każdy  z rolników obliczy z ołów 
kiem w ręku za ile w  ciągu ostatn ich  
lat kupił w yro b ó w  z w łókna zagranicz 
nego, które mógłby u siebie z pow odze 
niem w yprodukow ać , to  z pew nością  
dojdzie do w niosku, że s ta rczyłoby  mu 
na kupno soli, cukru i nafty, zapłacenie 
p o d a tków  i p rocen tów  od pożyczek

Przejście całego naszego rolnictwa 
do używ ania  w łasnych  w yro b ó w  sam o 
działowych, ze w zględu na to, że 72 
proc. ludności naszego  kraju zajmuje 
się rolnictwem, da trw ałe  po d s taw y  do 
u p raw y  lnu i konopi. Lecz na tern nie 
m ożemy poprzestać .  P oza  n as taw ie ­
niem ro lnictw a przeciw ko im portow a­
nej baw ełnie  i jucie, s topniow o przyj 
dzie za in teresow anie  w łasnem  w łók­
nem m iast i czynników rządow ych  
Spowoduje  to za in teresow anie  lnem 
naszego  pr-zemysłu, k tóry  pozbaw iony  
rynku zbytu, zostanie zm uszony za­
cząć przerab iać  len.

Z a in teresow anie  lnem u rolników 
w z ras ta  p rzed ew s2ystkiem w  rejonach  
i okohcach, w których u p ra w a  lnu już 
zupełnie zaczynała  zanikać —  św iad ­
czy o tern i s ta ty s ty k a  i za in te resow a­
nia nasionam i lnianemi. Czynniki rzą­
dow e od d aw n a  już zwróciły  uw ag ę  na 
len i z m iesiąca na miesiąc zwiększają  
się zakupy tkanin lnianych fabrycz­
nych i sam odzia łow ych dla wojska. 
Monopol solny, k tórego  powodzenie  
jes t  opar te  na zdolności nabyw czej roi 
n ić tw a  zam ierza przejść w  najbliższej 
przyszłości z w orków  ju tow ych na lnia 
ne. P ań s tw o w e  fabryki naw ozów  sz tu­
cznych w C horzow ie i Mościcach, już 
rozpoczęły  d o s taw ę  niektórych naw o ­
zów w  w orkach  lnianych. P rzem ysł 
cukrowniczy, k tóry  zdaje sobie s p ra ­
wę, że nawel przez usilną p ro p a g a n ­
dę nie jes t  w  stanie w  chwili obecnej 
zwiększyć spożycia cukru przez miljo- 
now e rzesze ro lników , zas tępujących  
obecnie cukier z iemniakami, zam ierza 
wejść na d rogę realnej p ro p ag an d y  cu 
kru we w schodn io -pó łnocnych  w oje­
w ództw ach  przez w ym ianę  cukru na 
worki lniane.

M agis tra t  m. W arszaw y ,  sam orzą ­
dy  miejskie szeregu  miast, a p rzede­
w szystkiem  pow ia tów  na  terenie któ- 
rycn u p ra w a  Iru jes t  rozpow szechn io ­
ną, p rzechodzą  w szpita lach, szkołach, 
bursach  i t.d. do zas tępow an ia  juty i 
baw ełny  lnem.

Nietylko poszczególni rolnicy, zm u­
szeni s tanem  materja lnym , przechodzą 
na w yroby  sam odzia łow e, organizacje  
rolnicze, w ojew ódzkie  i okręgow e na 
terenie pó łnocno-w schodnie j Polski po 
wzięły szereg  uchwał, zm ierzających 
do zwiększenie spożycia  w łókna  lnia­
nego w ew ną trz  kraju, a naw et niektóre 
w pros t ogłosiły  bojkot to w arów  z b a ­
wełny i ju ty  i innych surow ców  za­
granicznych.

N a w stęp ie  powiedziałem , że jedną 
z p izyczyn , u trudn ia jących  zas tęp o w a  
nie baw ełny  włóknem  lnianem jest  brak

WiLlNO. W  toczącym  się przea 
sądem  w ojskow ym  p iocesie  przeciwko  
majorowi 4 p. uł. Szafrańskiemu, z ło­
żyło zeznania już kilku św iadków  o -  
skarżenia, w yśw ietlając działalność o -  
SKarżonego w  czasie gdy pełnił fun­
kcje kwatermistrza pułku.

Porucznik juszkiew icz, jako zastęp  
ca Szafrańskiego, już od dłuższego cza  
su zauw ażył, że w  kwaterm istrzo­
stw ie dzieją się  rzeczy, które łagodnie  
biorąc, należy kwalifikow ać, jako n ie­
przestrzeganie. obow iązujących przepi­
sów .

Przyj, zaw szy  się  jednak bliżej p o­
stępow aniu oskarżonego, doszedł do 
wniosku, że natrafił na wyraźne nadu­
życia.

Świadek uznał za niezbędne podzie  
lic s ię  sw em i spostrzeżeniam i z dow ód  
cą pułku pułk. Kozierowskim, który za 
interesow ał się  żyw o sprawą.

Trzeba przyznać, że nikt nie przy­
puszczał nara/ie, by Szafrański, m ają­
cy stale usta oełne m onitów i nauk o 
potrzebie utrzymania godności mundu 
ru i uczciw ości, człow iek bądźco- 
bądź zam ożny, posunie się  do popeł­
nienia różnycn nadużyć, których w ąt­
pliw e korzyści w  żaanym  razie nie 
zrów now ażą sm utnych konsekw encyj 
złego  czynu.

Nic w ięc dziw nego, ze dow ództw o  
pułku w  pierw szej chw ili mniemało, że  
zaszły jedynie wypadki odchyleń od 
przepisów , bez chęci nadużyć,

Nie w ystąpiło  przeto wyraźnie prze 
ciw ko w yższem u oficerow i, jednakże 
nie om ieszkało zarządzić kontroli a- 
gend kwaterm istrzostwa, a6y położyć  
kres krążącym dom ysłom .

Inna rzecz, że kontrola w ypadła  
pom yślnie dla Szafrańskiego, gdyż  
potrafił w ykazać, że gospodarka przez 
niego prowadzona daje sam e plusy.

W racając jednak do procesu, trze­
ba nadmienić, że w szyscy  św iadkow ie, 
którzy dotychczas zeznaw ali w  Sa­
dzie, jaknajnieprzychylniej ustosunko­

wują się  do oskarżonego, nie bez słu ­
szności poakreślając, że poczynił on; 
niepow etow ane straty moralne całemu  
koipusow i oficerskiemu i naraził na 
szw ank doore imię 4 p. uianow.

św iadkow ie ci szczegó łow o opo  
wiaciają o sprawkach Szafrańskiego, 
m. in. o głośnej tranzakcji z ow sem  i 
otrębami.

f i i t to r ja  tej sp raw y  jes t  n a s tę p u ją ­
c a :  pułk  po trzebow ał k ilkanaście  tysię 
cy k ilogram ów  ow sa. Szafrański ca ł­
kiem popros tu  zakifpił je w e  w łasnym  
m ajątku.

Byłoby to ostatecznie pól biedy, 
gdyby ow ies dostarczono. W łaśnie o  
to  chudzi, że oskarżony nietylko nie 
dostarczył furażu, lecz pobrał nawet 
za to pieniądze, w ystaw iając przytem  
fikcyjny racnunek.

W ynikłe z tego powodu niedobory  
furażowe, w yrów nyw ane znanym sp o ­
sobem : um niejszano racje końskie, nie 
zaniedbując podw yższać rachunków  
zaliczek na dokarmianie koni.

Szeroko o tych t^anzakcjach m ówi 
oficer żyw nościow y por. B artoszew icz  
podkreślając przytem ustalone fakty 
teroryzowania pracowników kwatermi 
strzostw a, których Szafrański zm uszał 
do prowadzenia różnych w pisów , mi­
mo, że nie odpow iadały one rzeczyw i 
stości.

Przeciw staw ienie się  oskarżonemu  
narażało np. podoficera na iak daleko  
idące nieprzyjem ności, że w olał s łu ­
chać i jak to często  podkreślał Sza­
frański „nie razsużdać“. T o  w łaśnie by 
ło przyczyną, że wykrycie nadużyć na 
trafiało na znaczne trudności.

Szczegółow o o  tern opow iadają są ­
dow i św iadkow ie —  podoficerow ie, 
potwierdzając przytem zeznania por. 
Juszkiewicza.

Również przew odniczący komisji 
kontrolnej, dow ódca 3 pułku artylerji 
ciężkiej prłk. h ein  przedstaw ił przed 
sądem  gospodarkę Szafrańskiego, jako 
jeden sp lot niedokładności, które u-

dopu-możłiw iały ludziom złej w oli 
szczania się  różnych nadużyć.

Niemniej obciążające zeznania zło­
żyli inni członkow ie komisji, zatrzymu­
jąc się  dłużej nad fikcyjnemi rachunku 
mi, które faktycznie odnosiły się  do  
m aierjalow i przedm iotów, nabytych  
dla potrzeb majątku Szafrańskiego, a 
przedstaw ionych do w ypłaty w  kasie  
pułkowej.

Ponadto natracono na rachunki dwu  
krotnie realizowane, lub zgoła  fałszy, 
we.

Sprawa Szafrańskiego ze w zględu  
na sw ój charakter szczególn ie intere­
suje sfery w ojskow e, czego  dowodem  
może służyć obecność na sak oficerów  
i ich rodzin.

ą
i « n

odpow iednich  fabryk. Brak ten nie d o ­
tyczy w łókna  ln ianego na  w łasne  po ­
trzeby  gospodarza ,  gdyż w ciągu dłu­
gich jesiennycli i zim owych w ieczorów  
starczy czasu na w yprzędzenie  i w y-  
tkanie tego, co będzie p o trzeba  na przy 
odziew ek dla całej rodziny w  ciągu ca ­
łego roku. Licząc, że p rzecię tna  rodzi­
na rolnika sk łada  się z 5 osób, i że na 
1 o sobę  po trzeba  rocznie mniej więcej 
20  m. tkaniny, gospodyni w ie jska  b ę ­
dzie m usiała na w łasne  potrzeby  przy­
g o tow ać  100 m. sam odziału lnianego. 
Na 100 m. sam odziału  ln ianego po trze­
ba  będzie około 50 klg. w łókna  su ro ­
w ego, które się da  otrzym ać z obsiewu 
1 /6 — 1 /1 0  h a  (50— 80 p rę tów  kw adra  
to w y c h ) .  T a k  nieduży obszar  każdy  go 
spodarz  chętnie wydzieli, m ając  na uw a  
dze, że zaoszczędzi mu to stokilkadzie- 
s ią t  z łotych gotów ki, po trzebnych  na 
zakup  tande ty  fabrycznej.

Jeżeli jes t  w  wiejskiej chacie Jedna 
tylko p rządka, to w  ciągu 3 miesięcy 
znnow ych może w yprząść  potrzebną 
przędzę i w ytkać  1Ó0 m. samodziału, 
na tom ias t gdy  dorosłych osób  w  cha­
cie jes t  więcej, nie trudno w yprząść  i 
w y tkać  w  ciągu zimy kilkaset m etrów  
tkaniny, k tórą  po  zaspokojeniu  wład­
nych potrzeb, m ożna sprzedać.

Na terenie 4-cb p ó łnocno-w schod­
nich w o jew ódz tw  już w  roku zeszłym 
w ojew ódzkie  B azary  Przem ysłu  Ludo­
w ego rozpoczęły  o rganizację  skupu i 
sp rzedaży  sam odzia łow ych tkanin lnia 
nych. Z tkanin tych są w ytw arzane  
sienniki dla w ojska , worki d la '  n aw o ­

zów, a osta tn io  Komitet Opieki nad 
w sia  wileńską pad pro tek to ra tem  p. 
Prem jera  A leksandra  P rys to ra ,  Posła  
Ziemi W ileńskiej, rozpoczął w y tw a ­
rzanie z sam odzia łow ych tkanin lnia­
nych, lniane koszule.

U praw a  lnu należy do sp raw  w y ­
m agających  znacznej ilości p racy  —  
przedew szystk iem  pracy  ręcznej. W 
chwil',  gdy  szerzy się bezrobocie w  
m iastach i p rzyros t  ludności wiejskiej 
nie znajduje tam, jak  to byw ało  d a w ­
niej zatrudnienia, a em igracja  do F ran ­
cji ,Ameryki, Belgji i Niemiec zosta ła  
zamknięta, niusi rolnictwo szukać ta ­
kich upraw , w  których w ie jska  lud­
ność znajdzie zatrudnienie.

Jeden hek ta r  pod lnem przy u p ra ­
wie i przeróbce  na  włókno, za trudn ia  
100 dni roboczych. P rzy  zorgan izow a­
niu przędzenia  i tkania, celem przero ­
bienia w łókna  zebranego  z 1 ha  na 
tkaniny, m ożna zatrudnić  od 700— 1000 
dni ioboczvch. W o b ec  konkuiencji ta ­
nk j baw ełny  i ju ty  i przem ysłowej fa­
brykacji, op ła ta  za p racę  w łożoną przy 
jrrzędzeniu i tkaniu lnu, jes t  niezwykle 
niską. Na podstaw ie  badań , p rzep ro ­
w adzonych  na wileńszczyźnie \wynika, 
że p rządka  i tkaczka  w ie jska  o trzym u­
ją  zap ła tę  za dzień p racy  rówr.ą 50 gr. 
Jest  to o wiele mniej, niz w ynosi za ­
siłek dla bezrobotnego , p racu jącego  w 
przem yśle , jednakże te 50 gr. są w sk a ­
zówką, gdzie tkwi m ożliwość sam o o ­
brony  rolnika przed  zagładą.

/  Janusz Jagmin.

Oskarżony odpow iada z wolnej sto  
py, mimo, że ma już za sobą kilka lat 
w ięzienia, w ym ierzonego niedawno  
przez Sąd O kręgowy za oszustw a przy 
sprzedaży cudzego lasu.

Kaucja w  w ysokości 20 tysięcy zło  
tych pozw ala mu korzystać z w oln o­
ści do czasu uprawom ocnienia się  w y- 
.oku.

Zachow anie się  Szafrańskiego na 
rozprawie cechuje auża nerw ow ość, c a  
uwidacznia się  w skierow yw anych raz 
po raz pod adresem  świadków , zarzu­
tach, że nie m ów ią p. aw dy, chcąc u- 
kryć w łasne nadużycia.

Ten sposób  reagow ania wywoiuje 
ciągłe starcia z przewodniczącym , mjr. 
Kaweckim lub z prokuratorem k p i  
Sojką.

Monity ze strony Sądu odnoszą  
w reszcie skutek, Szafrański bowiem  
odzyw a się  już oględniej. Sarkastycz­
ny uśm>ech nie schodzi jednak ani na 
chw ile z jego twarzy, gdy słucha w y­
nurzeń s w \c h  oskarżycieli, szczegó l­
n e  zeznań porucznika Juszkiewicza. 
który, jak to zaznaczyliśm y pow yżej, 
pierw szy zauw ażył naduzvcfa i minio 
licznych przykrości, iakie g o  następ­
nie z tego  pow odu spotkały, nie z:ezy  
gnow ał z dalszych dociekań i cala p o­
tworną prawdę po pewnym  czasie uja­
wnił.

Ze w zględu na obfitość materiału.it .j
przykry ten proces potrwa jeszcze pu Ę  
rę dni. . |

C z e g o  [ o & s t o r z ^
Interesy lokatorów zawsze i wszędzie 

kolidują z interesami właścicieli dotnów.
I jedni i drudzy mają poważne zastrze­

żenia co do ustawy z 1924 r — Podczas je­
dnak, gdy właściciele domów narzekają na 
absolutną nerentowność a często i deficyto­
wość swych posesyj —- lokatorzy żądają 
dalszych ulg i udogodnień. Nie wnikając w 
meritum sprawy, zanotować należy fakt pod 
jęcia przez Związki lokatorskie akcji w kie­
runku zmiany niektórych punktów Ustawy
0 ochronie lokatorów.

Dnia 20 bm. odbędzie się w Warszawie 
Zjazd Związków lokatorów, na który rów­
nież Związek wileński wysyła swego dele­
gata. Postulaty, wysuwane przez Związki 
lokatorów są następujące: 1) wstrzymanie
1 odroczenie eksmisyj (szczególnie oezroboi 
nym), które są masowo wyznaczone na 
dzień 1 kwietnia hr., 2) zmniejszenie ko- 
mornegc — gdyż mieszkanie, jako artykuł 
pierwszej potrzeby, winno kosztować
niż dotychczas, 3) przedłużenie terminu za­
ległości z ratami komornego do liczby trzech 
po których dopiero może nastąpić eksmij i,
4) rozciągnięcie ochrony llokatorów na uO- 
my nowobudowane i kapitalnie odremonto­
wane, 5) stworzenie sankcji na właściciel'» 1
nrihiarmnrurh wipkiizp Ętnwk kAmomencpobierających większe stawki komomegc 
niż przewiduje ustawa (dotychczas 57 proc 
tenuty D rz e d w o je n n e j) .
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Teatr  m edzyszkulny
b m w  sali g im na- 
W ito lda  odby ł się 

koncert  T ea tru  Międzyszkol

W e ś rodę  16 
zjum im. W  Ks. 
p ierw szy 
nego

Udział wzięły g im nazja : p ań s tw o ­
we im, E. Orzeszkow ej, ks. A. fezar 
toryskiego, J. Słow ackiego, A Mickie­
wicza, króla Z ygm unta-A ugusta ,  oraz  
pryw atne  —  W . Ks. W ito lda  ( l i tew ­
skie) i T o w  P e d a g o g ó w  (żydow sk ie ) .

O T ea trze  M iędzyszkolnym  mówiło 
się w  sferach nauczycielskich, a naw et 
w zm iankow ano  w prasie  już oddaw na. 
Z aznaczono w yraźnie , iż inicjatorom 
wcale nie chodzi o zorganizow anie  t iu  
py am atorskiej,  złożonej z uczniów i 
uczenie szkół średnich, lub o jeszcze 
jeden „ tea tr" ,  b ęd ący  kopją, a tac*ej 
parod ją  tea tru  w łaściw ego.

D w a cele przyśw ieca ły  inicjatorom 
i o rgan iza to rom  T ea tru  międzyszkolne 
go. w skazanie  młodzieży szkolnej wła 
ściwej drogi, p row adzącej do zrozu­
mienia dzieł literackich, uraz zespole­
nie młodzieży różnych szkół.

Pokazanie  młodzieży dzieł l i te iac- 
kich nie od s trony  analizy  szkolnej 
(„k to  w  „P an u  T a d e u sz u "  palił ła j­
k ę ? " )  i r i e  za pośredn ic tw em  „ b ry ­
ków " —  jest  czynem, godnym  jakna j-  
w iększego  uznania. Zespolenie  młodzie 
ży różnych szkół i różnych n a rodow o­
ści. pod jednem hasłem —  szukania  
p iękna i mądrości w dziełach sztuki —  
jest  celem równie wzntosłvm i p ożą ­
danym.

Dlatego  też odrazu trzeba  zazn a­
czyć, iż idea T ea tru  m iędzyszkolnego 
jes t  w pro s t  św ie tna  i zasługuje  na 
szczeie  poparc ie  sfer aauczycieiskicn,
oraz  rodziców. Idei tej nikt nie p,-wi­
nien zwalczać, na tom iast niech mi wol 
no będzie podkreślić  pew ne „a!e“ , do­
tyczące nie idei T ea tru ,  lecz jego rea­
lizacji.

P rzedew szystk iem  zaznaczyć trzeba, 
iż nieco dziwnie brzm iało  credo mło­
dych a r tys tów , w ygłoszone na koncer­
cie przez jednego  z uczniów. Było za 
mało przekonyw ujące, bo w ykazyw ało  
albo n iedosta teczne przem yślenie  te­
matu, albo pew ną  tendencyjność . Z a ­
rysow ując  tło dziejowe tea tró w  szkol­
nych, nie można było tak  ła tw o  się roz 
p raw iać  z tea trem  szkolnym jezuitów  
i tak  niepotrzebnie  akcentow ać, że o- 
becnie odrodzenie  tea tru  szkolnego za ­
znaczą się w  Niemczech i... Rosji.

T ea tr  szkolny w  w  XVII i XVIII w 
Polsce w ogóle , na  naszych zaś zie­
miach w szczególności, zas ług iw ał na 
mocniejsze podkreślenie , z niego w ła ­
ściwie należałoby w y p ro w ad zać  swói 
rodow ód  młodym artystom . Po odkry­
ciach x. kap. P. ś ledz iew sk iego  nie 
w olno w  W ilnie mówić tyle tylko, że 
w  w. XVII odbyw ały  się p rzeds taw ie ­
nia w szkołach: cała epoka  baroka, 
k tórego  najpełniejszy  w yraz  ma w  so­
bie W ilno, by ła  teatrem. Szkołom je ­
zuickim, pud w zględem  przynajmniej 
ich s tosunku do  teatru , należało się 
życzliwsze słówko, a i nietylko jezuic­
kim pam iętać m usim y, że i bazyljanie

w  roku 1752.
Szkot)- nasze  mają  tradycje  tea tra l­

ne stokroć św ietniejsze od niemieckich 
i... bolszewickich. D ajm y spokoj „R o­
sji" , na  którą  raz po  raz ktoś w sk azu ­
je. Na Bolszew ję nie w olno się pow o ­
ływać, jeżeli chodzi o dziedzino, sztu­
ki, nauki, kultury duchow ej. E olszew i-  
cy nie m ają  literatury, sztuKi, tea tru—  
w znaczeniu w łaściw em , gdyż w szy s t­
kie te dziedziny ducha  ludzkiego są  
ściśle podporządkow ane  interesom par  
tji komunistycznej. Myśl w obcęgach 
(użyję  określenia  p. M a c k U u ic /a )  nie 
jes t  myślą, sztuka, sk ręp o w an a  p >wio- 
zarr.i, nie jest  sztuką!..

i'yle luźnych uw ag  pod  wrażeniem  
słow a w stępnego  na  koncercie.

Teraz  o sam ym  koncercie, k tóry  się 
sk ładał z pop isów  trzech różnych 10- 
dza jów : z produkcyj zbiorowych, z 
w ys tęp ó w  solowych, oraz z koncertu 
chóru g imnazium litewskiego im. ks. 
W ito lda .

Zacznijmy od końca: chór gimn. li­
tewskiego, m ający w program ie  iudo- 
we pieśni litew skie, popisał się wcale 
dobrze ; w rażenie  nieco przykre w y w o ­
ływ ała  tylko niezwykła pstrokac izna  u- 
brań m łodz ieży j^ jakaż  to szkoda, żc 
gim nazjum  nie w prow adziło  m undur­
ków  dla  uczniów! W y s tęp y  solowe —  
nie w szystk ie  na jednakow ym  pozio­
mie —  były miłe. Is totą  jednak lorncer 
tu były popisy  zbiorowe.

O tych popisach  nod p ierw szym  
w rażeniem  mówić bez zechw ytu  nie 
sposób!  Z espoły  są  wyćw iczone pier-

w yko n aw có w  dobra , a nieraz świetna, 
inscenizacja  śmiała, zdecydow ana, efe­
ktowna —  w szystko  to oddz ia ływ a na 
widza, po ry w a  go.

I jak a  ska la  utworów!. F ragm ent z 
d ram atu  St. W ysp iań sk ieg o  „A ktopo-  
lis", w iersze A. M ickiewicza („ G o lo ­
no, s trzyżono" . .) ,  O ko łów -P odhorsk ie -  
sk iego ( „ W ie c z ó r" ) ,  J. T u w im a  („E -  
p o s " ), —  niezwykle e fek tow na .m pre- 
zja  —  „M aszyna" ,  oraz „B u ty"  R. Ki­
plinga.

K ażda rzecz po trak to w an a  indyw i­
dualnie, szczegóły  należycie p rzem y­
ślane. D latego też w span ia ły  fragm ent 
z „A kropolis"  podnosi i w zrusza , „G o ­
lono, s trzyżono".,  szczerze baw i. „M a­
szy n a"  zachw yca  sp raw nośc ią  zmecha 
n izow anych ruchów.., W idz  ma najzu­
pełniejszą satysfakcję...

Czasem tylko jest nieco zdezorien­
tow any, jak  np. w  „B utach".. .  T reśc ią  
są refleksje żołnierza z Legji cudzo­
ziemskiej, m aszeru jącego  wzdłuż Afry 
lei i pada jącego  ze znużenia  w skutek  
uciążliwych p rzem arszów . Myśl żoł­
nierza mąci się, siły się za tracają ,  żoł­
nierz widzi i czuje tylko buty, buty, bu 
ty, w znoszące  sie w górę  i spada jące  
w  dół, —  w  górę i wdół... Rrzecz pod
w zględem literackim —  m istrzow ska,

założyli p ierw szy  tea tr  w  Żyrow icach w szorzednie . dykcia  poszczególnych

pod względem p raw d y  psychologicz­
nej —  bez zarzutu. Każdy żołnierz ma 
takie wspom nienia , kiedy podczas  nie­
skończonego marszu s taw a ł  się jakimś 
niepotrzebnym , bezwolnym  dodatk iem  
do w łasnych  nóg, kiedy nie było sił 
naw et na p io te s t  i z tępym, bezm yśl­
nym podziwem  pa trza ło  się na własne,

a tak  obce, po tw orne nogi, p o p y ch a ją ­
ce ciało napzród..

Inscenizator kazał chłopcom stanąć  
czwórkam i, tw orząc  szeregi żołnier­
skie. P rzodow nik  chóru —  do w ó d ca—  
w ypow iada ł  myśli żołnierza, chór uzu­
pełniał s łow a jednostki.

Przodow nik , zdaw ało  się, p a d a ją ­
cy ze znużenia —  był doskonały , lecz 
oto  szeregi s ta ły  pochylone naprzód , z 
rękami jakby  trzym ajacem i najeżony 
bagne tem  karabin. Jakiś fałsz... Żoł­
nierz, idący do a taku  na  bagenty , m o­
że odczuw ać w szystko , oprócz męki 
znużenia. Dlaczego jednak  insceniza­
tor us taw ił młodych a r ty s tów  tak, a 
nie inaczej?  Czy sta ło  się to w skutek  
nieznajomości psychiki żołnierskiej, 
czy też chodziło o św iadom e przenie­
sienie rozpacznych  refleksyj żołnier­
skich z przeżyć, zw iązanych  z m ęczą­
cym marszem , na przeżycia  bojowe?..

Py tan ie  to zbliża nas  do z a g a d ­
nienia w  T ea trze  szkolnym najistotniej 
szego  —  do s trony  dydaktycznej wysił 
ku m łodych a rtystów .

T e a t r  szkolny ma całkiem inne za­
dania, niż tea tr  w łaściw y,

T ea tr  w ogóle  istnieje d la  w idzów, 
tea tr  szkolny —  dla artystów . W  tea­
trze szkolnym jes t  w ażne nie to, co on 
daje  widzom , lecz droga , jaką  młodzi 
artyści doch o d są  do sw ych  wyników.

To, cośm y zobaczyli na  pięknej sce 
nie g imnazjum im. W  Ks. W ito lda , 
sp raw ia  p raw d z iw ą  przyjem ność  wi­
dzom, jako  kultu ialne, o w ysokim  p o ­
ziomie w idow isko. W idz  ma piękne 
w rażenia ,  co mają młodzi a-r tyści —

nie wiemy, choć to jes t  na jw ażniejsze.
Przecież taKie rzeczy jak  „ B u ty "  

Kiplinga, jak  u rban is tyczna  modlitwa 
Podhorsk iego , jak  „E p o s"  T uw im a, 
lub „M aszyna"  w y m aga ły  głębokiej a -  
nalizy, którą  ze względu na  n iew yro­
biony zespół a r ty s tó w  m ożna było po­
prow adzić  w sposób  rozmaity

Podchodzim y do py tan ia  na jd raż­
liwszego —  bo dotyczącego  kierowni­
c tw a  teatru.

G łów nym  inicjatorem Tea tru  je s t  
pan w izyta tor  O strow ski. —  Pan O- 
strow ski jednak  bezpośredniego  udzia  
łu w  p racach  T ea tru  nie bierze. Z e  
sfer pedagog icznych  T ea trem  ofiarnie 
i z zapałem  opiekuje się profesor m a­
tematyki p. Kowal. Reżyserem zaś 
jes t  p. W . Radulski, reżyser teatru  na 
Pohulance.

O so b a  p. R adulskiego —  m ów m y 
otw arc ie  —  budzi pew ne zastrzeżenia . 
Nie m ający kwalifikacyj pedagog icz­
nych, całkowicie n iezależny od w ładz 
szkolnych, zbyt młody, aby móc kiero­
w ać  młodzieżą, pełem tem peram entu  r 
obdarzony  nieprzeciętnym  talen tem  —  
p. Radulski człowiek o bardzo  radykał d  
nych pog lądach , zdaniem  naszem , nie ™ 
jest  całkiem odpow iednim  przew odni 
kiem młodzieży w  dziedzinie sztuki.

T e a t r  inędzyszkolny pow inienby 
stać się nietylko jakąś  now oczesna  
szkołą artystyczną, lecz p rzedew szyst­
kiem terenem, na  którym tw órcza  m ło ­
dzież m ogłaby  sę spo tkać  z twórczym 
mi pedagogam i. Młodzież s taw iałaby  
pierwsze sam odzielne kroki w dziedzi­
nie sztuki dram atycznej i uczyłaby się
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P o s i e d z e n i e  R o d y  M i e M  |  " p |  O  N  I  K  / S
‘ Jak  juz  w zm iankow ałem  w m ze  trzeba  —  boć W ilno  ostatecznie  jesz-  

w czora jszym , czw artkow y wieczór ze- cze nie bankru t
szedł naszej Radzie Miejskiej p racow i-  Skąd brać na  to w szystko  pienią-
cie. dze?

Z ała tw iono  szereg  sp raw  o donio-  S tosując się do zleceń Urz. W ojew .
słem znaczeniu d la  m iasta , nie było i w iążąc  koniec z końcem, m agis tra t  
dem agogji ,  ob rad o w an o  naogół rze- postanow ił,  w strzym ać  w yp ła ty  św iad -  
czowo. czeń nie absolutnie  obow iązujących.

Specjalne za iteresow anie  budziła  W  tej kategorji w y d a tk ó w  znalazły
sp ra w a  zapom óg miejskich d la  insty- się dotacje  dla insrytueyj społecznych, 
tucyj społecznych, następnie  sp raw o -  kulturalnych, i o św iatow ych. Instytucje 
zdanie kina miejskiego. Pozatem  prze-  te ledwie zipią. U r w a n e  zasiłków miej 
bąk iw ano, o jak icnś Dliźej n ieokreślo- skich po g rąża  je w  ruinie —  kładzie
nych w nioskach  nagłych, a w śród  nich na obie łopatki. Był w  związku z ^ — '.--j j - -  -----------------------—
także o wniosku w  spraw ie  obniżenia  tern gw a łt  ze s trony  radnych na o s ta t  p   u  c o  ... kok ka
taryfy op ła t  za  elektryczność. nie ni posiedzeniu  Rady. M agis tra t  o-

SLB..TA
Dziś 1 §

Jó - t f a  
jutr 1 

Hipolita 
- -  - —— -

‘Yscnód słońc* g. 6 Oó

Zachód słońc* g. 18 11

— Dzisiejsza AKademja kolejowa ku czci 
Marszałka Piłsudskiego, rozpocznie się w O- 
gnisku Kolejowem o godz. 19-tej, a nie 18- 
tej, jak mylnie byio poaane.

a k a d e m i c k a
— Z Koła Prawników Stad. USB. Za­

rząd Kola Prawników Stud. USB. niniejszem 
powiadamia o ukonstytuowaniu się władz 
Kota.

Rada Nadzorcza: przewodniczący kol.
Kazimierz Antoniewicz, członkowie kol. kol. 
józefa Chmielewska, Czesław Dabkus, An­
drzej Kaduszkiewicz, Zofja Mejerówna.

Komisja Rewizyjna: Przewodniczący kol.

* T p

A leksander A fttan&w fcz
G a m ra t  B r y g id y  W’, P. w  stan!© spoczynku. Człon«k  Stowarzysze­

nia OficerAw przeniesionych w s t m  spoczynku.
Po długich i cię kich cierpieniach żtnirł w dn u 16 marca r.b. w wieku SO lat. 
Ekspc tacja zwłok z domu tfcłoby przy ul. Dąbrowskiego 10, do Kościoła 
po Bernardyńskiego odbyła się dni 18 marca.

N.boZeńBwo ZaLbne odbędzie się tam łe dn. 19 marca o godz 9m.SO. 
Pogizcb nastąpi Ug-ż dnia o godz. 17 na cm-ntar/.u po-BcrnaiOyńsk.m

O ci.tn  zawud^mia Z a r z ą d

Okazało  się, że o obniżeniu ceny biecał jakoś zaradzić, 
prąciu naw'et w  najbardizej dbałych  o R ada w radę  z komisją f inansow ą 
in teresy  obyw ateli  (pa rd o n :  tow arzy -  opracow ano  now y pro jek t podziału sub 
szy) m iasta  W ilna, frakcjach nie m ó- wencyj. Zam iast 130 tysięcy, tylko 40. 
wiono i do zg łoszenia  w niosku takie- Sporządzono dok ładną  repartycję. O b- 
go r te  doszło. Dziwić się temu zresz ią  jęła ona kw o tę  30 tysięcy złotych, do 
nie można, bo poranienie św ia t ła  w  t e r-o dodano  10  tysięcy na św iadcze- 
W ilnie to  rów noczesność  zm niejszenia  nia n ieobow iązkow e w  stosunku do 
się w p ływ ów  do skarbu  miejskiego, nauczycieli pryw. szkól pow szechnych  
zaś mniejsze w pływ y, to  zwiększenie i tak  o trzym ano kw otę  tysięcy cz te t-  
deticytu, k tóry i tak  jes t  dosta teczny , dziestu.
bo w edle  n iezdem entow anych  w zm ia-  Ale i tych 40 tysięcy niem a skad 
nek pp. radnych, sięga ponoć miljona wziąć. Z resz tą  n iewiadom o, czy Urząd 
złotych, W ojew . zatw ierdzi wy.płaty.
U C Z C Z E N IE

N a w stęp ie
w odniczącego  F. połow y kwietnia, kiedy w yjaśnionem
skłego, R ada uczciła kolejno przez po -  P ^  si ;
w stan ie  pam ięć zmarłych o byw ate la  ’ 3 ■ J

nego U.S.B. w  W ilnie.
Z dnia 18-IH 1932 r.

Ciśnienie średnie 764 
Temperatura średnia — 5 
Tem peratura najwyższa 0 
Tem peratura najniższa — 14 
Opad w mm. —
Wiatr: cisza.
Tendencja: nieznaczny wzrost 
Uwagi: pogodnie.

zimierz Ellert, Witold Krasowski.
Sąd Koleżeński. Przewodniczący kol. Ed 

mund Oskierka, członkowie: kol kol. Hen­
ryk Chmielewski, Stanisław Stomma

Przy podawaniu do wiadomości składu 
Zarządu przez pomyłkę zostało opuszczone 
nazwisko kol. Wierzbotowicza Kazimierza, 
skarbnika Kota.

*

W związku z ukończeniem Turnieju Sza 
chow ego o mistrzostwo Koła na rok 1932 u- 
rząazanego staraniem Sekcji Szachowej po­
dajemy wyniki. Z pośród 12 uczestników 
pierwsze miejsce zdobył kot Wiszniewski 
Jerzy (18 pk.), drugie kol. Soroko Antoni

kol ~

J / N  A N E JR łE JE W S ftJ
Pracow rłk  Komunalnej Kasy OszczęduoSci >r. W Ina

zmarł p* krótkhh i ciężki, h cierpieniach dnia 18 marca 1932 r ku. 
Ekspnrtatj* zwłok z kliniki U, S B na Antokolu odoędzit się 19 go o 
god.iuie 17 do Kaplicy na cmentarzu Rossa.

W dniu 21 marca o g dżinie 9 min. 3u odbędzie się w tejże K-piicy 
żałobne nabożeństwo poczem nastąp) złożenie z .ło le  

O czem zawiadamia
Zarząd S Dyrenrja K cim m rLieJ  Kasy OszczędncSti rr .  Wiina

TEATR I MUZYKA
. . - t .Wrłotl  MidłaH* — na Pohulance.

Tarasiewicz q zis w 5, ą tę <tn 19 go marca o godz. 8 cj Z S A D Ó WUNIWERSYTECKA
— Z Uniwersytetu. W sobotę dnia 19-flI *3 * f lk;T  t rzecie _ . _ _____

godz. i3 w Auli Kolumnowej Umwersyte- Wacław U P* )• jako w dzień Imienin Marszałka craz świeżo v ryRf, K c p p * «  iF w A R nFV iS['iF r.n
tu odbędą się promocje na doktora filozofji Zapisywać sie do Sekcji możnacodzicn- mając w p mięci bojs o wol ość, poświą- - _ ',

nie u jej kierownika kol. W ładysława Kuła- camy jedeu wiec ór n i pizezycie tych emocji OGŁOSZONY ZOSTANIE W I L.DZIA-
‘   . . .  i Czyżów- LEK 21 MARCA

ika ta iest w  dalszym ciągu procesu zostali zbada-
wywalczają- n; zawezwani na oprawę biegli.

Z życia cechów. W dniu 15 marca br. ce8° wolnoSf. Potwierdzając swe pierwotne zeznania.
Walne Zebranie Związku Cecnów. — o godzinie 18,30 w lokalu Związku Cechów Jllirc w oiediielę z0 go m' ,ca o godz. zj0żone podczas śledztwa i sądu pierwszej

w s ta n ie  p a m ię ć  z m a rty c n : o o y w a ie u i , . s w ic k s z e ' w p ły .  Dnia 21 marca odbędzie się doroczne, wal przy u., Bakęzta 1, odbyło się doroczne Wal 8 «J p.° 1  ń n  ,  in»tanci‘ eksperci zamączyli, że na p jdsta-
h o n o ro w e g o  m. W iln a  Ś.p. ks. B isk u p a  klv y p } ne Zebranie Związku Cechów, na które Za ne Zebranie Członków Cechu Mularzy, Mb- — *k fl o ? ' wie załączonych do sp.aw y ksiąg buchalte-
d ra  W ła d y s ła w a  B a n d u rs rd e g o , ra d n e -  ^  k a * ° W e'D f r^ d zaPrasza PP- Starszych i Poastarszych larzy, Sztukatorów, Kamieniarzy i Cieśli. - w sam -*  goaz' 0  e) D inych nie można dok.adnie ustaK , ani sum
„  , ? ,n lf ,  ~ T ,  k 1 D o k to r  K ates o p o n u je . wszystkich Cechów, należących do Zw. Ce- Na zebraniu byli obecnr p. instruktor z Wo- . '- n  synowa obrotu, uochodow i v.ydatkow.
go  b. p. A d o lfa  G o rd o n a , o raz  b. la d -  _  o b o j-ytllem  j e s i , m ów i, czy  d e -  Chów. ‘ * iewództwa Jar. nrzedstawiriel lzhv R z e -  Jatro w sobotę dn. 2C go marca o goaz. m  caiv szereg zaDvtań zarówno obro

W ojew . zatw ierdzi wy.płaty. tu odbędą się promocje na doktora filozofji Zapisywać 3ie do Sekcji moznacodzicn- mając w p mięci hcąt o wol osc,
DA, , , m  ' p all dvr Korolec r ro p o n u je ,  aby  za- w zakresie zoologji następujących osób: nie u jej kierownika kol. W ładysława Kuła- cam« jedeu wieczór n i p rze ry je  tyc
PAMIĘCI Z'MJUJLY( H . • , , ,*0 * ■ >H7 iq ł Blumy Henig i Włodzimierza Kulmatyc- kowskiego w godz. 13 — 14 w lokalu Kola. w te itrz r, z i  pośieuni.twem situki

ie obrad  na w niosek  nrze sadm czo  zaakcep tow ać  sumę 1 podział kjegQ Wstęp ôlny _ „  A ^  „  skieg f t .VI.tuti MUitaH*, Sziuk
’ . r,- zasiłków, za trzym ując  'ch  w yp ła tę  do R O Z  N E »p,.teozą bojowcika - żolcie za wy

p p. prezyden ta  Fole jew - , k w ie tn ia . ’kiedv wyiaśnionem ZEBRANIA I ODCZYTY 7 *„,.1,, a a - i , ™ ,  w  dni.t n  m a rm  h r  cego wolność.

nego śp. gen. Aleks. Antonowicza. 
WNIOSKI N A G łE .

tiov t w v m e s ie  9 0 0  ty s ięc y  czy  n n ljo n , Zebranie odbędzie się w okalu wiasnym mieślniczej.
3 ■ - ■ . . .  , • . — 1-_ — Bakszta 1. Pocz. o g. 8. Na norzadku Walne zebranie

jewództwa, oraz przedstawiciel Izby Rze

s to  p ie n ią d z e  d a ć  tr z e b a  i .rz ^ b a  cjzjennyrn sprawozdania ogólne 
Z ko le i u c h w a lo n o  n a g ło śc i 3 zg ło -  s '£  p o s ta ra - ,  z ę b y  w ła d z a  nacizom z oraz Wy.bór nowego Zarządu.

D oktor Rafes oponuje.
.jutror w soD-nc un. zu go marca o goaz. ;\ja  cajy szereg zapytań zarówno obrony

8-e) w. .u h  synowa . . . .  . jak i oskarżenia, ekspertyza nie mogła dać
Na porządku Walne zebranie zostało otwarte przez “  - " “m  **** stanowczej odpowiedzi

kasowe. Starszego Cechi , p. Piotr; Hermanowicza, f f u F ^  rFedV«le 29 ea w r a o t  de śS i O godz. 4 po dwugodzinnej p rzew ie  roz
   s ...........który w krótkich słowach doniósi zebranym 1 7 law itm . P002? ^  przemoWfertta stroo.

szonych w niosków : (z tych dw óch w zaakcep tow ała  te czynione, z punktu Pr7y okazj. nadmiepiamy> iź poglo.,ka 0 o śmierci śp Biskupa1 Banaurskiego i czton- fjscynU;, Cfj Psztuk- ..Mam r

tej samej spraw ie ,  zgłoszonych przez ^  ”  ariyCl1 ^  b ę d f ^ f n a c h  t o t i u d ^ c f  o f 3 0 ^

W alne"z<^tradteenie' Potekłejd Białe brani jednogłośnie uchwalili nadać goćność J  u t i i .  i t r o ’ f J łe d T h ’'* la * 2 0  go d. Tę£ S i t * *  ’ ****?•

P P Ś .  , B und)  o a l y y o w a n i t  5 ty s ię -  b ie rz m y  d e le g a c ję  d o  P a n a  W o je w o d y . ę » . d ,  I 7 ™ *  ,M "  - J w g r  —  — «* ’  Jo la  P»
cy  z ło tych  n a  d o k a rm ia n ie  d z iec i s tra j  P io fe s o r  K o n .a rn ick i u w a ż a , z -  w y  do tg . potrzebnoj organizacj Następnie na wniosek Zarządu Cechu ze
k u ją cy c h  g ó rn ik ó w  w  z a g łę b iu  k ra k o w  Wir d tle g a c j i  i je j h o d a ta js tw o  p j n z y  __ WaIne zgromadzenie Polsk
sk iem  i d ą b ro w sk ie m , o ra z  o w y c o fa -  n o rzą d . . . g o  Kizyża w Wilnie odbędzie się w dru-
nie użytych przez miasto  na p o trzeby  Dstateczriie nie yybrarr -«. g..cji, gim lernume w pomedzialet dnia 21 mar- }0ż0ne^dla dobra rzemiosł dekoracyjno- zdob dr^Vi
b ie ż ą c e  si-m fu n d u szu  e m e ry ta ln e g o  p o s ta n o w io n o  z ło zy ć  m e m o rja ł, k tó ry  ca 1932 r. u godzinie 18 w sali konftren- ni(.7vrh 
u ie zą ce  sum , lu n a u sz u  e m e ry ta ln e g o  ł -r am ato ró w  d o  cyJ”ej Urzędu Wojewódzkiego bez względu
p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich . Źe o te  5 0 0 0  w o b e c  te g o , ze m e oy tu  a m a u n u w  u ^  jfość obecn .
zł. ch o d z iło  w ła ś c iw ie  k o a lic ji b u n d o w  o p ra c o w y w a n ia , n a p is  . m a ^ g u  u -   ------ -----------------J _ t nAbł-A+of-T Lznrłir rr TT1 o  ,

CO ZROBIĆ Z UL. SKŁADOWĄ.

sko-pepeesow sk ie j ,  p rzekonyw ać  ni- cna winien, sekre tarz  Rady, p. mec. 
kogo nie trzeba  Dziewicki

E L E K T R Y C Z N Y  P R Ą D  
G O S P O D A R C Z Y .

Już pu łp .ę ta  roku minęło, jak  w sa -  p o  dok }u licznych jrw  , 6 zda-

zeby jed n ą  z uiic wileńskich ( jak  się d 0P o k re ś k n ia  w yso -

now ać na  ul. im Hirsza Lekerta. kości taryiy t. zw . gospuda iezych  o

li na  Dominikańskiej zapad ła  uchwała, 
zeby jed n ą  z uiic wileńskich ( jak  się 
potem  wyjaśn iło : S k ład o w ą) ,  przem ia

y ać  na  ul. im Hirsza Lekerta. , L - - . . , ,
Już pó łp ię ta  ro k u  ta .ę ta  i c h w a  ' ta g ^ t r o w n l l f  w ileńska  s ięgnęła  do

i  aSI jednych : Rbicyj M populr ,.:owa„iu
Władza r-uzorcza alias V\ jewódz kot,sin^PP{’ PrJidu dla celow Codzien_

m  CZYSZCZENIA 
NA KU£KUCIE

koniczynę czerwoną 1 białą orsz 
tjm oikę przyjmu|e 

Skład maszyn i n«r?ędżi rolniczych

Zygmunta Nigrodzklego
Wiln i, Zawalna 11 a

niczych. j
Po odczytaniu sprawozdania z działalno- ’ oc) er. .

ści Cechu za rok ibiegly 1931 i sprawozda-  i onuTar^e w id łw is k n  F>wupi«stsI Szurlej wnoszą o zatwierdzenie wyroku
ma kasowego, 7ebrani jednogłośnie udzielili nl>l ,■ p a  f>0 M it.i> t(  W liedziałek 2 l-gc pierwszej instancji, uniewinniającego obu
Kheoluiorjum Zarządowi. Następnie przystą- mirCi 0 od2. ej w. pc raz cstai.ii itsaźc 0fk^ Ż0,nLcb-. . . Ł .
jiiono do wyboru nowego Zarządu na rok Się ar y j , i t j0 komediowe Szekspira Dwu* 0 krótkiej i obustronnej replice stron,
1932. Wobec owocnej pracy ustępującego nast* n o t"  Ceny miejsc p ro p ag an d o ^  ca f f  wyznaczy! odczytanie wyroku na dzicn
Zarządu, zeorani postanowili ponownie wy- ?o gr. do 2 z?. . marc godz. 9 rano.
brać stary Zarząd. W ybrano również braku- — Jutro jedyny recital M. Orłowa. Kon- Bff^Sl.sliia ® § S ^ S ^ S S E S is^5?i,̂ e 3 S E r "VS
jących członków. Skład Zarządu Cechu na cert odbędzie się w sali Konserwatorjum „  . < . . tJ  _  ln
rok 1932/33 następujący: Starszy Cechu o. (Wielka 47) staraniem wileńskiego Towarzv ” rz y  u k  Biskupiej Nr, 5 —  10 W m e-

Pamięci 
J Ó Z E F A  M 0 N T W S Ł Ł A .

Wczoraj w Bazylice Metropolitalnej od-

ner, Zygmunt Paczkitwicz, Michał Zaleski.
— Choroby zakaźne. W ubiegłym tygod­

niu na terenie Wileńszczyzny zanotowano 
następujące choroby zakaźne: tyfus brzusz-w ta a z a  n iz o rc z a  a lia s  W u je w o a z  o s a o d a rc z e e o  u ży tk u  czy li d o  było si< n bożeńst* i  z* spokoj dusjy Józe- łcllud 0D̂  M fazne: tytus brzusz-

tw o , m e ch ę tn em  ta k ż e  p a trz y  ok iem  n a  ? £ phpnp J  r ) w a  , f* M-ontwiWa, .neikiego filantiopa i m*zro- ny 2- P^m isty 7 (1 zgon), płonica 18, bło­
n ia . B u n d  ra d b y  w id z e ć  c o ry c h le j ta -  ż e la z e k , k u ch en  k . p *nanrgo dtia.ł«c*a aa niwie spełecz-ej 7 n 7 Zn  ™ i T " / ’
b lic^k e  2 n o w i ia z w a  na r< m  S i ł a -  1 p rz e k a lk u lo w a n o  te n  p ro je k t ta k , ze N»Dc?eństwo celebrował ks. p n ła t Leon • 1   ̂ zgon), r ó a  7 (1 zg -n ) ksztu-

^ f S M oaip ł.-it mAtrl n r w i ś ć  na kom  finans. ż-ehrowski. którv w  nielcnAin i n^a.ily,ctan, ÎCC 2, gCUZllCR 15 (10 ZgOnÓw), JSgllCa

przez 
w

nieobecności przyjaciela, Kantorowicz 
um ocow ał szelki, na w ieszaku od t bra­
nia i zaw isł na nich. Nir.5 przybyła  
pom oc, sam obójca nie żył. Przyczyną  
rozpaczliw ego kroku było  jakoby nie­
porozum ienie z żoną na tle stosunku 
iej do kolegi Kantorowicza.

— N i e s c z ę ś l i w y  w y p a d e k .  
Dnif: 18 b.m. o godz. S rano w folwarku Sło

nadewszestko tjłiboka' wiarę która' Drom e ne w tem 15 zgonów. Epidemja tyfusu pła- s'tóaJ koło dc nu Nr. 44 z.narl nagle 30-Rfni bódna, gminy Szumskiej , odczas młócenia
- - ■ -  r,,;,ło„„ . . . -------  Brasławskim i Dziśnieńskim iVIaIat Józef (Piłsudskiegi 33). Nieco potem jęczmienia zdarzył się wstrząsający wy,' t-

Również nie zmarła nagle Eleonora Chomiczowa lat 54 dek. Mianowicie, robotnik Stanisław Kolba, 
zanotowano wypadków "zasłabnięć na tyfus (SaiboczJ popędzając kamień przy meneżu, prze- nte-

wileńskiei nod kierowni- P,amisty w pow. Mołodeczańskim. —  S a m o b ó j s t w o  k u p c a ,  ostrożność wpadł no kola meneżu. Kom uo-
. - ’ - mentalnie zmiażdżyły głowę i złamały krę­

gosłup.

Ud. M agis tra t  mógł przy jść  na  koin. finans. Żebrowski, który w pięknem i podniosłem gSF, 4  Kr™  15
dowej. Stą się wzię ła  in terpelac ja  W _ o w o ścia dania obyw ate lom  prądu  przemó Buiu p-.dkreśl ł wybitną indywidual- ^  ' osPa wietrzna Razem zanocowano
spraw ie  u ra tow an ia  uchw ały  rady  miej z 8 ^ 0W0SC14 a a n ia  o o y w attK  m p 4 no4f j  M„ltwłł, j . g , r i e l l , pilfj(.,yzn, a 217 wypadków zasłabnięć na choroby zakaz
skiei na  poprzedniem  jej posiedzeniu  P °  g roszy  za kilowat - a  ę. n*dewszvstkc głęboką wiarę, która promie ne. 71 zgonów E ńdemja tj fLsu pła ^
stad  sie wzięła wied na te i t e r ’ P a r? w y s i łk ó w  ze s trony kom. fm anso- ni. wWa ie  wszystkich Jrg. poczynań C.y y ,w po> Brasławskim 1 Dzismenskim 4
Stąd się wzięła Odpowiedz na  tę m ter-  =v f f wiło że c.n ę  tę określono na z.ś swoj. wz rLw.l na uluce K-sdoła i mi zostaia komp!^ nie ż e g n a n a .  Również nie ™ ł a  nagłe Eleonora
pelację ze s trony  m agistra tu . J p v v w ,  zanotowano wvn;

CO GRAJĄ W KłNACil; 
Heljos — Ga'da trojka...
Hollywood — Raj ukradziony 
Casjno — Precz z miłością.
Pan — Bal w operze.
Światowid — Poganin.
Stylowy — Królowie mody.

WYPADKI t KRAD2IE2L  
- N a g i e  z g o n y .  Na ulicy Ponar-

lości bliźniego. 
Chór .Lutr I*

ciągu miesiąca 
Zobaczym y, czy M agistra t  zdoła coś 

spow odow ać .
ZASIŁKI DLA INSTYTUCJI 

SPOŁECZNYCH.

Wzywają da poroYumisnfa z Polską
W ILNO. W  jragrarDcrnycfr m iej nych stośun'«6w z  Polskę Ulotki

U chw alono  rządać  spow odow an ie  ^  *j-. __ v.uur ,r.uini- wuensuti, poa merowm-
-ez m ag is tra t  us to sunkow an ia  się Przyp-'> my, ze ą , ctwem p W Kaszttl.nr wykonał przy orga-
ta ó ,.y n a d z o rc z e j w  sp ra w ,e  . n p a n r  g nf  » S g * S 3 2 * X U W- «

9 7 "  W « «  w najszerszem  r o z p jw -  -
szechm em u użycia gospodarczej ener Główną nawę bazyliki wypełnili przed- 
gji, w yraziła  go tow ość  przyjęc ia  na stawiciele R ądu, Miasta, rozmaitych inst>tu-
siebie obow iązku  inkasow ania  należ-  cji społecznycn dobroizynuycb, ek m mi- s c o w o i c i a c h  w ’ r e j o n . e '  S u  m l i -  s ą  p o d p i s a n e  n r z e z  Z w i ą z e k

« - •  «  -parat ki, ro z ło żo n ą  n a  iks « • *  ozhrooy z ,  „ t o d . .  s z e ,  0 r „  O l i ty ,  Ł  l d z l e |  30 r O l U m l e n *  p o l s k o .  u f t e w ś k r « g o -
  ra t  do 12 -tu  włącznie i w  ten sposób  wsrói zebranych dekgacji widzieliśmy S im onie  l i t e w s k i e j  f  j z r z M c o n e  z o -  z o r g a n i z o w a n e g o  s a m i r z u t m e

M ia sto  m a  w  te j ch w ili m iljon  z ło -  ś le d z e n ia  za tem , a b y  Sz. k u p c y  z bie-« przedstawicieli Wu. B m .u  Ziemskiego, Wił. » t 3 ł y  u l o t k i ,  n a w o ł u j ą c e  r z ą d  h 's  p r z e z  l u d n o ś f  z a m ie s z K U ji iC ą  P 9
i  b ie ż ą c e g o  d e fic y tu  b u d ż e to w e g o , d n j :h  w iln ia n  sk ó ry  n ie  a a r li .  ^ v ? .d ° ó ł  Nmk 7 * 7 , t e w s k ł  a a  n ą w t ą t a n ł a  n o r m a l *  ODU S t r o n a c h  g r a n i t y .

Pensje pracow nikom  p ła d ć  trzeba. Lo Inaczej mówiąc będzie tak : k toś Zl S l  . . .  .  . .  B .  ,
kale opału  w ym agają .  Szpitale środki kupił grzejnik. C ena dajm y sobie, 22  Tow. pop. pracy społec-nrj, z którego ini- ^ ^ 9 7  S 1 1% I  | ł  I f l O R
mieć m uszą Długi i odsetki płacić złote, w płacił 2, podp isa ł  deklarac ję, cjatyv>y rok rocznie organizuje się żałobna * ■  * tu S « {  I t t i  I l l ł  I J  y  v  w g  K L > H l v l

"   W ILN O . ~

S c h o l a s t y k a

i  S e k w e s t r J t e r

tych

De i

Szopka X-tej Klasy
s a l i  K r e s o w e j  (Z a w a in a  1 )

Pocz. o g dr 20 ej.

Pan Mikołaj G óiski jest sek w estia -  
torem miejskim, Ten typ ludzi mag - 

sam orzutnie strackich odznacza się, jak v,iadom o  
wielką sum iennością w  pełnieniu sw o ­
ich obow iązków . Są oni katonam1, je - 
śii chodzi o dobro miasta: salus urb;s 
suprema lex —  oto ich zasada. Jeduo-

7— ’ r -— ;- -r  . . --- • • -  • -   , - —'y.-  -—  —.  cześnie są niezmiernie liberalni i w y-
zr zgadza się płacić , o m iesiąc po 2, w poJudnie dnja wczorł)szf ,fl w szkole Vi iJ_NO. rinegdaj prz-z stację w Tobolsku. Tyn-ecki odcierpiał 3 let- iozum iali, jeśli chodzi o nich samych,
wyraził zgodę na sanlccjn karne w  w y j 4 m j  Montwiłu, mie rczącej się w St< łpce przejech .ł udojąt się  do War- nie w ięzienie za działalność antyko- Jeden popełni t. zw . przyw łaszczenie,
padku niepłacenia rat w yłączenie marach fiancls:‘„jń sk i.h  odbyła się urociysta Szawy p. Marjan Tyniecki w ypuszczo- m unistyczną. inny uprawia t. zw. defraudację, tam-
św iatła) —  grzeiniczek dostaje na akademia, w obecności c»ł*go prrso ielu na- ny ostatnio z wiezienia sow ieckiego ___

uczycielskiego, oraj przedst.w i ieli Tow. po- 8
ia tła)

r ^C.e / . -  , • - j  • t •- ~ a :aa Pierania pracy społecznej, w osobach p. p.
Jeśli komuś przyjdzie rantazja pójść  b. o->treyki i Z Stniałowskieg ,

do sklepu i zapłacie za  ap a ra t  CałOŚĆ Przy wypełnionej sali k .lumnowej p. Wa-
go tów ką , jeszcze lepiej. t ł*w Jezinski obrazował ws;erhsironną

Ktoś tam  pro tes tow ał rzeciw runk t o p ^ k ^ w L ^ ’ 
cjom inkasenckmi elektrowni, w sto -

ten" oddaje  się w styd liw ym  m alw ersa ­
cjom, ten egzekw uje należności z re­
wolwerem .

Pan  Górski s tanow i typ  odmienny.
WILNO. W  rejonie F ilipow a oneg- trwała około 10 mir.ur. Poniew aż prze Jest on klasyczny skandalist.  Lubi >ja

Rozgromienie bandy przemytniczej
M . . . .  ,  , . , daj w  nocy pa^roC K .O P zetknął się“z mytnikom zabrakło amunicji, zm uszę- n° j f  ' ' iesieIj e - Szirokaj a na tura , ■ h
Następnie zaś _kiero_wmk szk< ły _w_ sło- b a n d a  o rz e m v tn ic z a . nlelpontrrio  n r 7P . ni h e li cio Da„n., uL lL* u    ma! Tu, podchm ieliwszy sobie, Jo roz -

należytego p o d ch o d zen ia  d Izieł ite- l i n k u  do i i™  p r y w a ta jd ."  -  nic 7 o  f  ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^ r z a  w  K ^ a ś ^ f  tam  ^ ’telką '
iuc kich, ped ag u d z)  _aś ( ś c i ś l e --------------sp raw ę  uchw alopo  w  myśl p ro p o -  om.” W ^on .o*N pr««  J. Montw.łłifj w i v « ;  njf ' ^  ł j f c  lampę, gdzieindziej .żylety ze s k k p ó
profesorow ie po lon is tyk i) ,  p rzyg ląda-  z j’cji kom. tir.ansowej

pa ii ui a a i łu i staraniem iow. lop. JraCY , J ‘  ̂ »  ----------------  ,
społeczne], wszyscy wychowańcy szkoły ntrzy- tworzyli re g u la rn y  O gien z  karabinów o d  1927 ro k u  na p o g ia m c z u . 
mali specjalne dożywianie i rew olw erów , o b u s t r o n n a  strzelanina

łąc się zbliska twórczym  wysiłkom mło- żelazka, kuchenki elektryczne 
dzieży, obcującej z poezją, m ogliby gr. za klw.-godz., kupno na 
nieraz skurzystać ,  urozm aicając  sw e  ra tów  z pom ocą  elektrowni, 
lekcje i znajdując  w łaśc iw ą  drogę  do SPRAW Y DROBNE,
dusz i serc  mtodziezy . ’

Złożenie k ie row nic tw a  w  ręce n a j -  da  ^ a U ł ń ’' ° S e  po  Z0Stana IUŻ ^  P - Prof- Ko- go, to czy nie lepiej tę budę  raz zam - imiennik p,
genjaln iejszego naw et fachow ego  re- 2  65 gr za  m etr kw adr  marnicki chce nawet, żeby pokryw ać z knąć?  świadczył:
żysera , jest  trochę  niebezpieczne i nie- „ , i„  u . , u „ . , i „ „  : . . . . . . .  3

w iceprezydenta) i o -

P rzy  zbiegu ulic W ito ldow ej,  Dziel nich w ydatk i na cele kulturalne i ośw ia  Cóż zrobić —  udźwiękowienie  u- „Jeżeli M ag is tra t  złoz oświadcze- 
towe. i akie są  tezy „p ro  . chwalono. nie, że w  W ilnie na W ie lkanoc  m e be-

się
,vykło u nas mowie —  dziewczynki. 

N aprzykład , pew n ą  Scholastykę S,;e- 
nar tow iczów nę (p roszę  powłpratfj|k- 
Irmę zgoła cnotliwe, a s ta łego  miej..ca 
zam ieszkania  niema. B y w a  niem cza­
sami kaw iarn ia  przy  ul. O s tro b ram ­
skiej 5. T am  poznał ją  pan Mikołaj 
Górski. T am  zakutił. Tam  zapadł w

” 7 "  ZZj J Z z™'* i cy rk u lac rl mieisk.ei. A sygnow ano  na Po t l / e b n e '. , a lt  kin.°  , ni'ejskie jako pól roku o rac  sw ych nie zakończyła, sow ać  z a “ .
raczej twórczym  w ykw item  szkoły, a tel/ c e j zto rydh . proceder, jako  przedsięb io rs tw o  dofeho hoć m iała  to zrobić w  ciągu miesiąca
un tea trem  z - ym, ku ki >remu ź ró d fa  W in g rv “^m aia  w ode do hi dow e —  ł 3^* ceIP P izew odniczacy  komisji obiecał
zaw rze  Gę będzm przechylać  pod kie- £  ąS i  czy nić T y d a t n ą  ~  ^  wf.kó^  mówił. Będzie- p rzyjść  z relacjami na  najbliższe po- p .p . Komarnicki iStażowski, a pozatem
iow m ctw etn  zaw odow ego  aktora , ze ^  my miel, zysk, P rzypuśćm y, ale juk,m siedzenie R ady  ^ w i c e p r e z y d e n t .  " .

- z g lę d e m  nya iem czno -  san itarnym  k.osztei^ '  Kosztcm zm niejszeń,a  BADAMY „ARBON“. P. w iceprezyden t  zaznaczył przynaj 00 teJ chv/;h w kaw ia  m przy tl O-
do porządku trzeba w ydać  20 tvs. zł. S1̂  ^ ^ w e n c j i  w  kinach p ryw atnych , Radny Z asz tow t złożył ustne sp ra -  mniej, że jego zdaniem w niosek  nie s trobram skiej.  Gdzie jest N iew iado- 
W o b ec  tego  że użytkiiwność źródeł k tórych M agistra t  je s t  mczem nie w ozdanie  z prac komisji, wyłonionej w  miał charak te ru  politycznego, tamci pa  n;°- NI,cma s ta łego  miejsca zamieszka

p j e T O i S n  • A r r z e " ' wi ngr e ńs k k h  jest  minimalna, a w każ ryzykującym wspólnikiem, kuszten za styczniu w  cela .b ad an ia  o ile „Ar- nowie tego  zaznaczenia  nie zrobili. n'A
Blat £ ,  leż zasługute n a  i a k i a  d >’m r3zi€ w  “d n ^  je s ‘ s tosunku J o  ^hwiani3 s ię «  kin- 3 1 zachw ,a  bon w yw iązuje  s,ę ze sw ych nowych I zubożałe W ilno  dało ciepłą ręką

wi k za u w ag ę  w szystkU h komu S  sunb ktńre w  nie w łoży ć t rzeb a» P ° ‘ i wpływów poda tkow ych  k tó - obję tych  zubow .ązan . 5000 złotych na dzieci śląskie, których
miększą uw agę w szy s tk u  , komu ,est . ’ - ... id * - v  iych jes t  co roku powyżej ćwierć nu -  Dowiedzieliśmy się. że przedm io- ojcowie rzucili pracę.

tski los naszej młodzieży, na j„knaj^ n ieznacznem nodi zższettiu cen 1j ° n a , złotych. tem prac  komisii są sp raw y  personalne  Pytanie, co będziem y mówili na-
zycz i poparc ie  i serdeczny, choć 0 . . w ode  j kar ji7acie Drzv błusznie. Po stokroć słusznie, panie i taiyfowe. C hw ała  Bogu! Kiedyż bę-  szym wileńskim biedulkom, gdy  im 
me bezkrytyczny s tosunek  do t.iego. mKci. ° P łat■ za w ooę  i Kanalizację, przy  dokfo t  p zactko sic ‘

Na p ie rw szym  koncercie zam ało  bv stąp ionu  oo „gw uzdz .a  dnia. do sp ra -  rizam ^  ^
ło p rofesorów  polonistów, (k tó rzy  wy udźw iękow ien i .  Kma Miejskiego. \ ^ oc \ / h o t e h r '
szczególnie m uszą się za in te resow ać  TĘ BUDĘ TRZEBA ZAMKNĄĆ. Uzie?‘, „ P ra w o  dv r.  , ^ . w ,  ,..c M t . r . . „  - -ppn ,ńłpF
T a t n m ) ,  za mało r d i .có w . M agis tra t  dom agał się u c h w J e m a  lenna  Mikołaj? 11“ itd. itd.. -  czy to NIEMA czy —  cieszmy się. p S » S  k S "  ? w £ & i j ł  N.% e ° -

Niech po  piesze n c c 'u g ie  p i^ed s ta  kred)^  d©-zł 85 tys. G dy  ino Miej- są tv tu ł)  filmów kult.-ośw. ? A prze- G dy  p rzys tąp iono  do dyskusji nad G d y  M agis tra t  p rzyrzekł sp raw ę  nig), Hnnra Mortkowiczówna: „Pęd Lud- 
wienie - w  niedz,. ę, o g i i 6 wiecz. skie zostanie udźw iękow ione, zaczną ciez je Miejski Kinem atograf kult. ośw. wnioskiem  w spraw ie  asygnow an ia  funduszów  em ery ta lnych  wyjaśnić  na  w *  Wasilewski: ..Znaczenie postępu tech-

gimn. irn. W  Ks. \ to lda  (D ąbrów  się kokosy. Miasto zacznie zarabiać, w yświetla ł,  bądź  w yśw ietla . Jeżeli tak a  5000 zł. na  dokarm ianie  dz ia tw y s tra j-  najbliższem posiedzeniu p p radni z a,Lżnego w ruzwuju obt.nego kryzysu świa-
^kiego 5) i niech się v 'y p o w ied zą j* ło -  Zarab iać  dużo inw estycje  opłacone m a  być i nadal, ta  kulluralność i o- kujących robo tn ików  w  Z agł K rakow - ulgą odetchnęli. Bj-ła już praw ie  pier-  ,  ' nĴ y -< "p^asi ica“ ° Ksiażkł". Cat* na­

będą  ekko w ciągu paru  lat. Po tem  w ia tow ość  działalności Kii a Miejskie- skiem i Dąbrow skiem , w sta ł  r. Czyż wszą po północy. Kim. meru 2 50 zł.

szkołą nie zw iązanego.
T e a t r  m iędzyszkolny w  W ilnie jest 

eksperym entem , —  eksperym entem  e

w  portfelu brak 658 zł. Była to podo- 
Słowem: „b liższa koszula  ciału ..“ bn0 n ie tknięta  jeszcze, pens ja  s t -  
P. Czyża zakrzyczano. Zrobili to kw es t ia to rsk a  aczkobyiek rzecz dzia-

1 się d m a  17 marca.
P a n n a  Scholastyka  nie pokazuje  się

ma

fEascp&ms?
Droga — marzec. Ostatni rum er rniesiv z 

nika „Droga" zawiera następujące artykuły:

no, a beznamiętnie W . Ch.
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P i j a r y  n a p a d i l  n a  p o l i c j ą
vvTLNO. W e wst Zyrychy, gm. kuize- 

meckiej na przectioazący patrol policyjny 
poa przewodnictwem przodownika Adama Ła 
guim napadła grupa pijanych osobników, 
usiłując rozbroić policjantów. W trakcie zaj­
ęcia kilkunastu iftnych wieśniaków i kobiet, 
rzuciło się z poi.iocą pijanym atakując po­
licję kamieniami i drągam i

Wobec grożącego liebezpieczeństwa ko 
Kierdant patrolu policyjnego wezwał napa­

stników uc rozejścia się, gdy jednak uozw a 
r,ie pozostało bez echa, policja oddała sal­
wę na postrach a następnie w tłum. Napa­
stnicy pie. :chU, porzucając po urodzę kamic 
nic, drągi i kije. Z tłumu nikt nie odniósł 
ra.i, jećyrnie policjanci i komendant pairołu, 
zostali dotkliwie pokaleczeni kamieniami. Na 
miejsce przybyła komisja śledcza, która pro­
wadzi dochodzenie.

P s a l m i ś c i  w  w a l c e  z  b a p t y s t a m i
WILNO. Na terenie gminy Gródeckiej w 

powiecie Vlołodeczanskim, daje się zaobser 
wować stale wybuchające nieporozumienie 
pomiędzy jek tą psalmistów, a baptystam i 
Z ydlem  nieporozumień jest współzawodni­
ctwo w kaptowaniu „wiernych". Na ;ew tle 
doszło onegdaj do krwawego zajścia we wsi 
Czereoki, tejże gminy jeden z prowodyrów

psalmistów Wiktor Macbnuć, dobrawszy do 
kompanji kilkunastu chłopów, napadł na 
dom modlitwą baptystów, mieszczący się w 
..upujowaniaeh Jerzego Czerkanowa. W tra ­
kcie bojki, czterech baptystów  odniosło cięż 
kie rany Spokói we wsi przywróciła po­
licja.

LIST DC RFDAKCJI
Szanowny Panie Kedaktorze)

\V Nr. 62 „Dziennika Wileńskiego' z dn. 
16 marca r.b. zamieszczony został samowol­
nie przez niejakich d  d . Wasiewicza i Lud- 
wisiaka komunikat od .mienia Rady Zjedno­
czenia Robotniczych Związków Zawodo­
wych Ziem Północno-Wschodnich, tendencyj 
nie intormujący opinję publiczną o sytuacj. 
w ew rątrz Zjednoczenia W następnym dniu 
to samo pismo uzupełniło ten „komunikat", 
swoistemi „wyjaśnieniami", w których nie­
ma ani odrobiny prawdy.

1). Nieprawdą jest, że wogóle w Zjedr.o 
czeniu "astąpił jakikolwiek rozłam;

2 Nieprawdą jest, jakoby poseł dr Ste­
fan Brokowski był kiedykolwiek przedtem 
prezesem Rady;

3. Nieprawdą jest, że obecnie urzędują 
aż cztery Zarzady, jak i to,

4, że członkowie związków, wchodzących 
w skład Rady przechodzą dc tak zwanych 
Związków Chrześcijańskich.

Natomiast prawdą jest:
1. że w Zjednoczeniu niema żadnego roz 

larnu,
2. że od początku powstania Rady god­

ność prezesa z wyboru na kongresie w pier 
u. ze! połowie r. ub. piastuję nieprzewanie 
ja.

3. ze prezydium, któremu przewodniczę, 
nieprzerwanie urzęduje przy ul. Wielkiej 34, 
i że nigdy nie kierowałem Związkarm z nie­
jakim p. Godlejewskim i nie urzędowałem 
przy ul. Żydowskiej.

Stwierdzam kategorycznie, że zarówno 
komunikat, jak i komentarz do niego, za­
mieszczona w dwóch ostatnich numerach 
„Dziennika Wileńskiego" są dywersyjnym 
m anew em  endeckim i powstały na tle in- 
formacyj osób, pozostających na usługach 
.Dziennika Wileńskiego", któremu solą w 

oku jest rozwój bezpartyjnego, robotniczego 
ruchu zawodowego na terenie Wilna.

K. WaluKiewicz 
Prezes Rady Głównej Zjednoczenia 

Rob, niczycn Związków Zawodowy ch 
Ziem Północno-Wschodnich.

wileńskie
SOBOTA, DNIA 19 MARCA 1932 R.
11.58: Sygna* czasu.
12,10- Poranek szkolny ze Lwowa.
14,15: Muzyka z płyt.
15.15: Wiadomości wojskowe dla wszyst 

kich z W arszawy.
15,25: Pogadanka z Warszawy.
15,45- Koncert dla młodzieży (płyty).
16,10: Odczyt dla maturzystów z Warsz 

16,30: Nowe płyty).
16.40 Codzienny odcinek powieściowy.
16,50: Konkurs sławnych tenorów (płyty)
17.10: „Marszałek Piłsudski a istota Pań­

stw a 1’clskiego" —  odczyt z W arszawy.
18,05: Audycja dla dzieci: „Nasz kocha­

ny Dziadek,, czyli jak dzieci przygotowy­
wały się na przyjazd Pana Marszałka" 
napisała Ciocia Hala.

18,30. Pieśni żołnierskie z Warszawy.
20.00: „Na widnokręgu" — z W arszawy.
20,15: Koncert życzeń (płyty).
21,35: Komendant w polu — feljeton z 

W arszawy.
22.00: Koncert chopięowski z W arszawy 

— wykonawca Mikołaj Orłów
23.00: Muzyka taneczna z W arszawy.

S P O R T
ZAKOŃCZENIE INSTRUKTOR­

SKIEGO KURSU NARCIARSKIEGO.
Trwający od 27 lutegobr. instruktorski 

kurs narciarski dla zawodników, zarganizo- 
wany przez Ośrodek W. F., z okazji przy­
działu do Wilna trenera Pol. Zw. Narciarskie 
go — norwega Klykkena — został już u- 

kończony.
Kurs obesłany był przez wszystkie kluby 

wileńskie oraz organizacje sportowe z poza 
Wilna: Grodna, Białtgostoku, Lidy, Świę- 
cian i Mołodeczna, w ogólnej ilości 43 u- 
czestników. *

Zajęcia prowadzili wspólnie: komendant 
kursu kpt. Łucki oraz trener Klykken.

U ysoki poziom kursu, jtomimo krótkiego 
czasu, pozwolił na osiągnięcie dobrych re­
zultatów.

Naj'epsze rezultaty osiągnęli w biegach 
ppor. Morzkowski, por. Patyra, kpr. Jabło­
nowski (wszyscy z 1 pp. L ep ) sierż. Cu- 
krowski (5 pp. Leg.), Wójcicki (Ognisko), 
Subotowicz (S. N. P.) i Witkowski (P. k. 
S,). oraz Wieliczko (Grodno).

W skokach rewelacją bvł Żyliński (O- 
gnisko), który startując w dniu 6 bm., poraź 
pierwszy na dużej skoczni, zajął pierwsze 
miejsce.

W dniu zakończenia kursu 10 uczestni­
ków jego poddało się egzaminowi sędziow­
skiemu, przyczem 9 zdało z wynikiem po-

Kurs całkowicie snełnii swe zadanie i w 
wielkim stopniu przyczynił się do podniebie­
nia ogólnego poziomu technicznego snortu 
zawodniczego na terenie Okręgu W ileńskiego

(t.)
ZAWODY NARCIARSKIE O ODZNAKĘ

Przed kilku dniami odbvłv się zawody 
narciarskie o odznakę P. Z. N., zorganizowa­
ne przez Okr. Ośrodek W. F.

W zawodach startowało 52 narciarzy i 8 
narciarek. W ’’niki techniczne zawodów są 
następujące: Bieg 12 kim : st. sierż. Cukrów 
ski (5 pp. Lee.) 1 g. 4 m. 27 sek., 2) knr. 
jabłonowski (1 pp. Lee.) I g  5 m. 5 sek., 
31 Pimnicki (eimn. Mick.) 1 e. 6 m. 16 s.,
4) Wójcicki (Oenisko) 1 g. 6 m. 36 sek.,
5) por. jakubieniec (5 (to. Leg.) 1 g 8 m 
4 sek., 6) knt. Łucki 1 g. 8 m. 42 sek.

Bieg nań 8 kim.: 1) Ławrynowiezówna 
(eimr.. Orzeszk.) 52,8 mg‘- 21 Iwanowska 
(Mmn. Orzeszk.1 1 e. 9 « ;  59 sek., 3) W a­
silewska ( girnn. Orzeszk.) 1 g. 1 m. 30 s.. 
4) Szt. sterowa (Cresovia — Grodno) lg . 5 
ni. 30 sek. (t) ,

Dźwiękowe

Kino

H E L I O S

P r e m j e ra  Naiw ększe g w ia .d y  e k ranu  w iedwyfli 
Camillia H o r n ,  p rzem iła  A n n y  Oadra, Ma

w <ir;ydzieie ^  T  
d ź w u k o w t m  p. t  w  " “ " t 1* W  ■  

Dodatki dźwiękowe.  Na 1 s?y  se*ns

M nie. Ponętna Lii Q«>)i V r , makom ta O I«a Czechowa, 
rry Ll«dtkn K o i r » d  Yeidt, H. A. S z K tto * .  Fr. Kurt

Przebojowe piosenki. 
w  Wyjątkowo bogata wystaw*, 

ceoy zniżone. Seansy o godz. 2 ej, 4, 6 i lO.lo.

55

D Ź W IĘ K O W E  KINO

H O L L Y W C O D M
Dziś czarująca boha te rka  „ U p a d łe g o  A n io ła '1 

WANCY K AR R 0L i PHILIPS HOLMES

D Ź W IĘ K O W E  KINO

C @ u H «
■wt-. \ tfth 44-41

w rewel filnre genjal- 
n ego A R 3 0 T A  p. t.

N ać  pi ogram! D o d a tek  rysunkow y i na jn o w szy  t tg o d r n k  Param oun tu .
Pocz. o godz. 4, 6, 3 i 10 30, w dtrir św :ąi. o gnd 2 ej — Na 1-sty seans ceny zui.one.

Ze w n lędu  n . wysoke wari' śf artystyczną film wyświetla sic w iuach: HI LI OB . CASINtO.

Dźwiękowe kino jednym wielkimDziś uroczysta prenijer;! Pierwszy Wielki Dźwiękowiec Turecki z rycia współczesnego, który 
pochodem triumfalnym przeszedł ekrany wszystkich stolic świata p. t.

Ż E B R A K  S T A M B U Ł U
W roi. gł Najwybitniejsze gwiazdy te itru  stołecznego w Konstaniynopuln, Akcja rozgrywa się w krainie 1001 

no :y  na tle słynnych pałaców muzuł nańsli ch. P rztpysrne melodje pcdkrcślają egzotyrm i czar Wschodu.
Nad pi ogram: Najnowsze aktualja dźwiękowe. Początek o godz. 2-ej 4 6, 8 i 10 30. Ceny znaczn e zniżone.

Diw ękowy 
K^uc-l eatr

„STYLOWY'
Wielka -36

Dz ś! Po raz pierwszy w Wilnie! Prawdziwa bomba humoru i śmiechu 

roześmieszą nawet głazy, swoją
PAT 8 PATACH0N

ostatnią przebajeczną i najdowcipniejs.-ą kreaiją jako 
arcywspai tała komcdja — farsa w 12 ak-t. 
UWAGA: Dli-uczącej się młodzieży dozwolone. 

N*slę n» program; „BFN HUR

| TTTTTraTTTyTTTW-TTTTTTTTTTTTTTTere-n j

KŁ0PPTY 
P A N !  N I U Ś K I

humorystyczna opowieść 
E u g e n i i  K o b y l i ń s k i e j

wyszła jnż z drukarni ,L ux‘ 
i je it do nabyci* w księgarniach 

wFeńskich 
— Cen* 5 zł. —

SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI 
ŚW. WOJCIECHA

**.********»*< ***** 

L e K a r z e

DOKTOR
J. BERNSZTEIN
choroby sk ó rn e , w e ­
n e ry c zn e  i m oczo  

ołt iow *
Ul. Mick ewicza 28,m. 5 
przyjmuję 9 —1 1 4—8.

N j t o r t s z e  ź r ó d ł o  z a k u p i*  ś w o e i y c n  t o w e r ó w

D.-H. STANISŁAW BiEUŃSKl
W ilno, ul. Mickiewicz i  24/26. Teł. 18 98.

I Towary kolonjilno spcyw cze, wszystkie śaiąte^zne słodycze, 
1 >v~oce, wina, konjaki, 1 kieiy i wódki firm krajowych i zagra 
nic/.nych. Masło w y b o ro w e  4 zł. kg., w ędliny  A. ^iedoio- 
wiczowej. Vermouth .C.zrno* 6 zł. b u t Indyki turzone. 

j.lostawa do demu gratis. Dewiza firmy więk zy obrót minimalny 
zysk. W niedz elę sklep rtw ariy o1 1 do 6 wie z.

*AAAA**AA**Jj.*AA****Aii r * 1 t j

Dr. M. Jeżewski: Nauczanie fizyki. Bi-
bijoteka Pedagogiczno - Dydaktyczna T. IX 
Książnica-Ałlas 1932.

„Nauczanie fizyki" jest pierwszym pol- 
skm podręcznikiem dydaktyki fizyki. Prze­
znaczony jest dla tych, którzy uczą czy też 
mają zamiar uczyć fizyki w szkołach śred­
nich lub niższych.

NA FILMOWEJ TAŚMIE
„LUX“ sięgną! do wspomnień aając film 

z Klarą Bow p. t. „Karkołomne zakręty". 
Rudowłosa gwiazda amerykańska miaia 
swego cza u wielkie wzięcie, szczególnie w 
Ameryce. Głośne awantury i wywołany nie- 
.ni skandal zwichnęły karjerę ekscentycznej 
Klarci, usuwając, bodaj na aługo, jeżeli nie 
na zawsze, nazwisko jej z ekranu „Karko­
łomne zakręty", to film osnuty na motywie 
cyrku. Miłość linoskoczki prowadzi ją do po­
święceń a przez to do serca ukochanego — 
Film zbudowany jest według utartych zasad 
.eżyserskich, daieki jest od jakichkolwiek am 
bicyj orypmalnych, lecz zawiera mamenty 
napięcia, właściwe filmom cyrkowym. Cie­
kaw i jest dorobienie słów polskich do dia­
logów angielskich. Eksperyment ten zwykle 
bywa nieudany, tutaj jednak wypadł conaj- 
mnicj dobrze. Trudne do uchwycenia ru­
chy warg zostały w zupełności dopasowane

OH 4 ŁAWRŁNS

J a m i e n  hi Osierdzia
—  B rand  telefonował do mnie w 

moich sp raw ach  osobis tych . Nie m yślą  
łem, że będę  musiał w ta jem niczać  pa­
na  w to w szystko , ale przypuszczam , 
że Brand już to  zrobił i p rzedstaw ił 
w na jw ygodnie jszen t d la  niego świe­
tle. D obrze, opow iem  panu  p raw dę  
Byłem w spólnikiem  Bilsaitera. B rand  
miał zając  się sp rzedażą  mego udziału 
Rano telefonował ao  mnie o tern, że 
znalazł się nabyw ca .

„Jak  do tąd , zeznan ia  zgad za ją  s ię"  
—  pom yślał inspektor.

—  Spieszyłem ze sp rzed ażą  m oje­
go udziału, c iągnął dalej S toridge, bo 
obaw ia łem  się, że da lsza  w spó łp raca  
z B ilsaiterem  m ogłaby  śc iągnąć  na 
mnie większe nieprzyjem ności,  w  zwią 
zku z mojem stanow isk iem  w  m inister­
stwie. Czy o nic więcej nie chciał pan  
zapy tać?

—  B rand  powiedzia ł ściśle to sam o
—  P an  powinien mi w ierzyć nie 

d latego, że R rand  mówił to samo. Nie 
przyzw yczaiłem  się, aby  mi nie w ie­
rzono. P an  nie powinien zapom inać  o 
s tanow isku , które  zajmuję

—  P am ię tam  o tern. sir. Ale m uszę 
spełnić swój obow iązek  i do p raw d y  
ton, jakim  pan do mnie p rzem aw ia , u- 
t rudnia  mi ba rdzo  zadanie.

Słowa te podzia ła ły  u spokaja jąco  
na S toridge 'a .

— P an  nu w ybaczy , inspektorze! 
Par. m a rację. Oczywiście, nie mam 
p ra w a  po w o ły w ać  się na  sw oje  s tan o ­
wisko, aby  uniknąć odpow iedzi na za-

O f i a r y
S. B dla nieuleczl lme chorych zł. 2.

do artykulacji polskiej. Sztucznie miejscami 
b tm i  ton głosu, lecz można to darować, 
jeżeli sie przypomni fatalr.e dialogi w filmach 
„rdzennie" polskich.

„ŚWIATOWID" wznowił popularny film 
Ramona Novarro „Poganin". Reżyser tego 
filmu. Van Dykę, lubuje się w obrazach 
prymitywnych, jeśli można tak powiedzieć 
„Poganin" należy do pierwszych dzieł Van 
Dvke‘a. Za tło wzięto uroczy krajobraz T a­
hiti, (stad znana melodja , Księżvc nad T a­
hiti") Obraz ustępuje innym filmom tego 
rodzaiu, niewytrzymaniem charakteru. Nn. 
„Tabu" Murnau‘a jest wspaniałe, właśnie 
dzięki zachowaniu kolorytu wvsp oceanirz- 
nvch Brra-Bora. W  Poganinie" brak tego, 
występuje tu natomiast urok postaci boha­
tera Ramona Novarro, co dia wielu jest 
mocnym magnesem. Ostatnio ukazał się na 
ekranach warszawskich nowy film Van Dy­
k ę^  p. t. „Kochanka z Tahiti", który nieba-

pytania . Ale pańsk ie  pode jrzen ia  draż 
nią mnie W in a  jed n ak  jes t  wyłącznie 
po  mojej stronie M uszę zapłacić  za to, 
że się zw iązałem  z Bilsaiterem.

—  Rozumiem p rzykrą  sy tuac ję  p a ­
na, —  ciągnął inspektor. —  Ale muszę 
zadać panu  jeszcze kilka py tań :  Kiedy 
W oo lv o r ta  znaleziono półżyw ego  w 
parku, p o ko jów ka  pobiegła , by  p rze­
słać mu łóżko i z ra la z ła  w jego  poko­
ju pana.

S toridge podniósł  brwi ze zdziw ie­
niem

—  Tak, ale dlaczego p an a  to dzi­
wi ? Poszedłem  do szlafrok W oolvorta ,  
bo tąk  d ługo  leżał na mokrej trawie, 
że bałem się, by  się nie przeziębił. J a ­
kież inne pow ody  m ogłyby mnie skło­
nić do  w chodzen ia  tam ?

Inspektor pokiw ał g łow ą, uchylając  
się od odpow iedz i:  nie mógł przecież 
podzielić się swem i podejrzeniam i z 
tym w ysokim  urzędnikiem m in is te rs tw a

—  P ow iedz ia ła  mi o tern p o k o jów ­
ka i chciałem to sp raw dzić .  T o  nie ma 
znaczenia  zresztą...  Czy pan  wie, że 
Holjister jes t  znów w  w ięzieniu?

—  T ak , i obu rza  mnie to  bardzo! 
Nie mam. natura ln ie  prawra d aw ać  p a ­
nu rady, ale jeżeli pan rzeczywiście 
p o d e jrzew a  go  o to m orders tw o—  m y­
li się pan najzupełniej. Hollister zbyt 
był w ym ęczony  pobytem  w  wuęzieniu, 
aby  ryzykow ać  po w ró t  tam

—  Ale on był w  Beekonsfeld tej 
nocy?

—  T o  ja  wezwałem  go  do Beekons 
fełd Ja  sam  w ynają łem  d la  niego p o ­
kój w hotelu. Jad ąc  do lo rda  R ow m an- 
d a i nie przyouszczałem , że spotkam  
tam  Bilsaitera. Tern mniej mogłem spo

Podaie  się do  wiadomości, 2e w m ajątku L*ndwarowie 
sp rzed a ją  się

d z i a ł k i  t a t n f s k o w *
położone w m iejscow ości te renow o urozm aiconej pom iędzy 
stacią ko le jow ą i jeziorem  z p rzeznaczoną  d!a ogó lnego  użytku 
publiczności p lażą  z p iaszczystym  d o g o d n y m  dla kąpieli

brzegiem.
W iadom ości udziela adm inistracja  majątku

DOKTOR

Zeldawlcz
chor. skórne, w eno  j -m i _« j
ryczne, narządów mo- ^  „
ctowycn, ocf 9—do 1,

5- -8 wiecz. k  pnyckem jm  k t n m ą
— — —  i M n » i « N p
DOK 1 Ok i i  a+jj

Z E L S 6 W IC Z 0 W A ********

n z i m  n a b z ą o ó w
MOCZOWYCH

KOBIECE, WBNF ■ ;  Hryaifwl:„„h
W lPLKn M H m J .  

p n v i  ei g . W l  i 4 O  
ocf 13— 2 i od 4—6 ,  t o  vs m
u l  M ickiewicz* 24. ^

td  1,7.

2  espc r a t y
fc*og'.fkzne z -jbjekf.

:iła św. 3,5 
i 4,5 sjrzedim  tan 6— 
1) rczm, JO x 15 z mig.

Lokale
w m r ł i  >*s

Potrzebne mle 
s ik a n ie  3—4 poko 
Je, w śródmieściu, 
t  wygodłmi, na pię 
trze. Zgłoszeni* do 
rtd..kc)i t« efou. Nr. 
225 m ędzy godziną 

5 -  6.

*1 ****** ********************

K o s m f t Y f c a  P « s ? * d v
T m rw YYTfw w yTrfm

Y a c i t w a r o w
I Pierwsza Wileńska Spółka 

ParcelacyJna
W I L N ^ ,  M A C K IE W IC Z A  4.

f iT Y fm » m T ? n Y T m f

C5AB8NET
Racjonalne) 

h o s i t e t y  
leczniczej

WILNO, 
K t c k l e w S c z e l l —<

y r o d ^ r ^
u»li,' odśwież*,

I n te l ig e n tn a
osoba ś.ednith  lat, po 

|  szuauje pracy do 
dzieci. Ma dobre świa 
dectwa. Makowa 8 m, 2.

CENNIK
g łów ny

NASION

O so b n  m ło d a
doik*- Intelig-ntna potrzebna

  bsow* ^ 0 bezdzietnej rodźmy
lej saazy i brakł. Masa? " ' ObftY  do

Kosmetyczny twarzy. Ofjł czeń E So
Masaż ciahi, elektrycz- , r n * * 2^  su*'-
ny, wy izcznpUjący (pa- enstwo
n'»). Natryski , Hermo- *"
na* według proł. Spah- filią tK -B  8 K 0 n 0 IJ1  
!». Wypadanie włosów, kawrler lat 40 z dnźą 
inpdeź. Indywidnalae praktyką pofzukuie no- 
dobłersase kosmetyków sady, simodzielnie lub 
do każdej cery. G stst-pod dyspozy ]ą cd 
nie zdobycie kosinety-1 go kwietni* Łaskawe 

ki racjonalnej, zgłoszenia Arsenalska 
Codziennie od g. 10—8 2. m 3. L. Korczewski 

W. Z. P. łSW flno.

nr. 1922 rok
wysyła się na 

żądanie 
niezwłocznie

t U E L E R
WILNO

UL. S A D O W A  8 
Tal. N 10-57. 

N AJS TAR S7 Y

S K Ł f i D  —  
—  NAS iiM

N«
W’ileńszczyźnie.

sztorkową i teleobjek 
tywem 2) rozm. 9 x 1 2  
mjnowszy model i  
samo-wytwalac/em. — 
—Przyrządy rozmaite 
mogę sprzedać esobno. 
Stopówka 6 — 19 cd 

godz. 5 wiecz

Sp’Zrdam 
f i r t t p j a n
SchtóJera 

w dobtym siani e ul 
św. Jacka 9 m. 1 
codziennie od 4—6 w 
Tamże k upę  szalę 
nwhoniową

S * iM jK h 6 d
maiki .Hudson* w 
najlepszy m stanie — 
serzeda e się tanio. 
I f Wilensna 52, tel. 
4 60 od ? do 3 pp.

PMm
Dla sprawdzone) prze^ 
T-wo św. Winctritegs 
a Paulo rodziny ,nle- 
szkałej na salce nlto- 
płlcnej i  trojgiem dzle 
ci 12, 10 i 4 letnim 
Pawełkiem w dam y o 
pGrnoc. Dziatki zzięb­
nięte i zgłodaijłe — 
brak obuwia i rpałn. 
Ofltry składać pzosz? 
dn gedaicji „Słowa" 
pod litera J.

dziew ać się tego, co zaszło. Jestem  
przekouany , że Hollister nie wiedział
0 obecności bank iera  w  pałacu. Do­
w iedział się o tern, po  jeg o  śmierci do 
piero. Zaprosiłem  go  do Beekonsfeld 
d la tego , ze chciałem skorzystać  z kil­
ku dni w ypoczynku  i porozm aw iać  z 
nim szczerze. Jesteśm y z nim starzy  
przyjaciele.

Inspektora  uderzył ton szczerego 
w zruszen ia  w  głosie Svoridge‘a. Nie 
było w ątp liw ości,  że mówił p raw dę...

—  Dziękuję panu, sir —  odpow ie ­
dział Lanner, w sta jąc .  Mani nadzieję, 
że Hollister nie jes t  winien, ale n ies te ­
ty, nie m ogę go  w ypuścić  narazić. O- 
becność jego  w  Beekonsfeld w czasie, 
g dy  zbodn ia  zosta ła  popełniona, s ta ­
nowi zbyt w ażki dow ód  przeciw  niemu

—  M am nadzieję jednak , że nie bę­
dziecie go  zbyt d ługo  morzyć w  w ię­
zieniu!

Lanner odszedł z uczuciem rozcza­
row an ia  i zdziwienia R ozm ow a ze Sto 
r idgem  nie d-ała mu tego, czego się 
spodziew ał. ,

„D jabli  go  w iedzą! Może to w szyst  
ko p ra w d a !"

Z b F ła ła  się już trzecia. P o z o s ta w a ­
ła jeszcze godz ina  do  um ów ionego: 
spo tkan ia  z W nolvortem . Lanner w s tą ­
pił do cukierni, by  nad  szklanką  kaw y, 
w  sam otności,  p rzem yśleć rozm ow ę ze 
S toridgem.

Punktualnie  o czw artej  zadzw onił  
do m ieszkania  Ryszarda.

Znalazł tam Edytę , ale Lanner 
p rzyzw yczaił  się już  do niej, a n aw e t  o- 
becność  jej by ła  pożądaną .

— R ozm aw iał pan ze S to ridgem ?
1 cóż, jakie rezu lta ty?

—  Coś niecoś się wyjaśniło , —  
odpow iedzia ł w ym ijająco. —  W ytłom a 
czvł mi zupełnie zadow aln ia jąco  oba  
te lefony i o d p ow iada ł  szczerze na 
w szystkie  py tania . W o g ó le  wszyscy są 
w obec mnie szczerzy, za w yjątk iem  
oaństw a .

E d y ta  uśm iechnęła  się. P o d o b a ła  
się jej ta  p ro s ta  o tw artość  inspektora. 
Był to  doskonały  sposób  ro zw iązyw a­
nia języków  i w zbudzan ia  zaufania. 
G d y b y  inspektor pos tęp o w ał  chytrzej, 
o baw ian o b y  się go i o d p o w iadano  z 
w iększą  ostrożnością .

—  Myśmy p a n a  nigdy  nie oszuki­
wali, —  zapew nia ł Ryszard. —  Ale nie 
uw ażam y  za konieczne, aby  pan  w szyst 
ko wiedział. W iem y  rzeczy, o których 
pan  nie wie. Ale one nie m ają  zw iąz­
ku ze śmiercią Bilsaitera.

—  O tern tylko ja  m ogę sądzić Je­
żeli to  niema nic w spó lnego  z m order­
s tw em , czemu p ań s tw o  uk ry w ają  te 
fak ty?  N aprzyk ład  ja  do tąd  nie. wiem, 
w  jaki sposób  pani p ierśc ionek  ze sk a ­
rabeuszem  znalazł się pod łóżkiem za ­
b iteg o ?  D otąd  nie w yjaśn ionein  jest. 
d laczego  pan ią  nagle  zabola ły  zęby i 
pan i w yjecha ła  do L ondynu?  Co było 
w  paczce, wysłanej na  nazw isko  Ry­
sz a rd a  Yorta? Ale nieiylko na te p y ­
tan ia  nie mam od o o w ied z i '  Chciałbym 
ich zadać  cały szereg!

—  Zanim odpow iem  n a  nie, chcia­
łabym  wiedzieć, czy pan  u w a ż a  mnie i 
R y sza rd a  za  zdolnych popełnić  m or­
d e rs tw o ?

E dy ta  opar ła  rękę na ramieniu n a ­
rzeczonego  i pa trza ła  b ad aw czo  w o- 
czy inspektora.

—  Nie mam  p raw a  odpow iadać  na

takie py tan ia  oficjalnie. N atom iast p .y -  
w atn ie  odpow iem  szczerze: ja  nie 
w iem ' Jeżeli p an s tw o  chcą wiedzieć, 
co myśli inspek to r policji, to  m uszą 
przyznać, że pew ne  posunięc ia  p. 
W oo lv o r ta  budzą  podejrzenia . A je ­
żeli chodzi o to, co myśli Lanner, to 
jego  zdaniem postępujec ie  bardzo  nie­
m ądrze- -  milcząc i nie m ów iąc  p raw d y

—  O, g dybyśm y  mogli oddzielić 
Lannera  od inspek to ra  policji, odrazu 
byśm y w szystko  powiedzieli! —  roze­
śmiał się Ryszard. —  N a tem polega 
ca ła  trudność, że nie m ożna ich roz­
dzielić! M ógłbym  opow iedzieć  panu  
moc ciekowych rzeczy, gdybym  był 
pew ny, że pan  nie doniesie zaraz n a ­
czelnikowi Scotland-Yardu.

Lanner zrozumiał, że rozm ow a ze­
sz ła  na bardzo  delikatny grunt. N a tu ­
ralnie. że chciał dowiedzieć  się jakna j-  
więcej, ale nie rnóg1 zw iązyw ać  się o- 
bietn icą  milczenia. Stai annie dob iera jąc  
s łow a, odpow iedzia ł

—  Spróbujm y jednak  porozum ieć 
się jakoś. Nie jes tem  obow iązany  mel­
dow ać  w szystko , co posłyszę. Jeżeli 
p ań s tw o  pow iedzą  mi coś, co nie b ę ­
dzie miało bezpośredn iego  znaczenia  
d la  naszej sp raw y , to  Lanner w ysłucha, 
a  inspek to r  zapomni.

—  Czyż pan n a p ra w d ę  niem a do­
tąd  jakichś poszlak  w  tej sp ra w ie ? —  
nalega ł W oolvort.

—  Jeżeli p an  chce wiedzieć moje 
zdanie , to  szczerze pow iem , że nie u -  
w ażam  „P rom ien ia"  za  mordercę. Co 
do tego  me mam najm niejszych w ą t ­
pliwości.

R yszard  rzucił n iedopalony  p ap ie ­
ros do kom inka i zamyślił się. E dy ta  i

Lanner nie spuszczali go z oka. G dy 
odezw ał się znów, Lanner uśm iechnął 
się, a E dy ta  zb lad ła  śmiertelnie.

—  Jestem  „Prom ieniem  M iłosier­
dz ia"  i opowuem panu, co się działo 
owej pamiętnej nocy!
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Inspektor nie okazał zdumienia. 
Z d aw ało  się naw et, że oczekiwał tego 
wyznania .

—  Cieszę się, że pan  to  powiedział 
wreszcie, —  odpow iedzia ł spokojnie. 
—  Podejrzew ałem  to już  daw no. Ale 
m uszę przyznać, że zmieniłem teraz 
zdanie o panu.

—  Będzie mnie pan  sądził o wiele 
surowiej te raz?

—  Przeciwnie.
—  D laczego?—  zdziwił się R yszard
—  Bo zaczynam  rozumieć wiele 

rzeczy, które były  w p ie rw  dla  mnie 
n iejasne zupełnie! D o tąd  znałem „P ro  
m ienia" ty lko z g aze t  i akt policyj­
nych. T eraz  poznałem  go  osobiście  
fakt ten zmienia moje o nim przeko­
nanie. Byłbym  panu  bardzo  wdzięcz- 
ny, g d y b y  pan  zechciał odpow iedzieć , 
co zaszło tej nocy, gdy bank ier  umarł. 
P ro szę  pam iętać ,  że in teresują  mnie 
tylko sp raw y , zw iązane  z m order­
s tw em , a  p rzygody  „P rom ien ia"  mnie 
nie obchodzą.. .

—  O, panie  Lanner! —  z a w o  ła 
E dyta ,  —  Ryszard  nie mógł zabić  Bil­
saitera...

—  Zaczekaj, —  p rzerw  ił W ool-  
vort, —  pozw ól mi opow iedzieć  w szyst 
ko po kolei...

Sżwdawea Stanisław Mackiewicz D rukarnia  W ydaw nic tw a R e Ja lrto ; w, * WUoSd ’


